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DEHTYSTJI

E. K O P R O W S K I
P io trk o w sk a  Ni 35.
Godz. przyjąś od 10—2 1 od i —7, 

prócz niedzieli.

teüaa a Rstfq Hinistiód).
WARSZAWA, 3 (PAT) Prezy

dent min. Ponikowski d. 2 bm. zlo- 
ftył Naczelnikowi Państwa podanie
0 dymisję gabinetu. Dzisiejsze war
szawskie dzienniki poranne donoszą, 
te dymisja ia nie będzie przyjęta, i 
sprawa zostanie wyjaśniona na po
siedzeniu rady min., które się od
będzie w obecności Naczelnika Pań
stwa d. 6 bm., tj. we wtorek.

(Od uHotnego koresp.).

WARSZAWA, 8. Różnica zdań, 
która w yw ołali podanie się'do dy
misji ^gabinetu polega na tym, l-o  
4e Naczelnik Państwa ma poważne 
Wątpliwości co do stanowiska So
wietów, które po układzie w Ra
pallo , przeprowadzają podejrzane 
>r/.egrupowywanie woj9k na pogra
niczu polskim, co winno z  o strony 
P o ls k i  wywołać większą czujność i 
zabezpieczenie się przed niespodzian
kami.

2-o źe Naczelnik Państwa są- 
4zi, iż <?becny gabinet wykazuje za- 
mało energji i inicjatywy „zawiele 
gada a zamało robi*.

Wedle wszelkiego prawdopodo
bieństwa dymisja zostanie cofniętą
1 kryzys będzie we wtorek zażeg
nany. W.

WARSZAWA, 4. O powodach wy
buchu przesilenia krążyły najrozmaitsze 
pogłoski, rozpuszczane zwłaszcza przez 
Wary finansowo-giełdowe. Korespondent 
„Pracy“ P. zwrócił się więc do dyrektora 
departamentu politycznego Prezydjum 
Rady ministrów p. Giełżyńskiego, z proś
bą o udzielenie informacji.

— Podczas narad w Belwederze — 
odparł p. Giełżyński — kilku ministrów 
Uświadomiło subie, że Naczelnik Pań
stwa nie jest zadowolony z polityki nie
których resortów. Ponieważ gabinet po
zaparlamentarny, nie posiadający oparcia 
Jia stałej większości sejmowej lub choć- 
o.Y na jakiemkolwiek stronnictwie musi 
obać o to, żeby był w harmonji z naj- 
wv>‘JSzym czynnikiem w państwie, przeto 
•^pośrednio po naradzie w Belwederze, 
&;‘binet cdbył posiedzenie we własnej 
®icdzibie i postanowił oddać portfele do 
dyspozycji Naczelnika Państwa. Pan 
Piezydent udał się niezwłocznie, po po
wzięciu tej decyzji, do Belwederu i za- 
^°)nunikował o niej Naczelnikowi. Kon- 
lereticja trwała około trzech godzin; w 
2l:igu rozmowy sytuacja wyjaśniła się w 
ftHęznym st>;>niu i wiele nieporozumień 

pałano us«2 »>,o. Wobec tego Naczelnik 
,ftostwa prosił, by Rada Ministrów pod- 

, row<zj* swoje postanowienia i raz 
J ^zczo z nim się zetknęła. Nastąpi to 

1 odchodzący wtorek i aaieży przy

puszczać, że doprowadzi do całkowitego 
wyrównania rozbieżności, oraz do zlikwi
dowania sprawy.

Polityka polska
^ 9  

Pilika v Un
YOd »tłasnego koresp.J.

W A R SZA W A  8. W brew różnym 
pogłoskom o rzekomem de. ygnowanlu 
prze* rząd  członków polskiej delegacji 
na konferencję ekspertów dla spraw  ro
sy jsk ich  w Hadze, w sferach decydulą- 
cyeh, Jak Fię dowiadujemy z kom petent
nej strony, sprawa kandydatu r  do de le 
gacji tej nie była wogółe Jeszcze oma* 
wlaną.

Brailatja spraw mlsMairtltL
GDAŃSK, 8 (PAT) Na sku tek  de

cyzji Rady Ligi Narodów z dnia 18 ma
j a  b. r. odbyły się w Genewie w dniu
17 maja rokowania przedstawicieli Pol
ski i wolnego m iasta  przy udziale wy
sokiego komisarza Ligi Narodów genu 
Hackinga pod prrew odnittw em  Colmana 
w sprawie położenia prawDego polskich 
m ają 'ków, polskich okrętów oraz pol
skich urzędów i urzędników w Gdańsku.

Zjazd notariusz! plsti.
KRAKÓW 3. (PAT). Dziś o g.12 

nastąpiło otwarcie uroczysto pierwszego 
zjazdu nctarjuszy polskich .w Krakowie. 
Przewodniczącym obrano rejenta Sta- 
rzewskiego (Kraków), zastępcą  rejenta 
Kurm ana (Warszawa) i Ładę (Łódź. O 
godz. 3 po poł. uczestnicy zjazdu zwie
dzili W awel. O g. 6 rozpoczęto odczy
tywanie referatów.

W sprawie strajku 
bankowców w Łodzi.

(Od własnego koresp.).

W A R S Z A W A , 3. —  W śró d  p rze d 
s ta w ic ie li ban itów  w a rsza w sk ich , k tó rz v  
w c z o ra j ra n o  o d b y li n a rad ę , z w y c ię ż y ł 
c h w  Io w o  K ie ru n e k  p ro w o k o w a n ia  w  
da lszym  c ią g u  p ra c o w n ik ó w . P rze ds ta 
w ic ie le  w ie i uch  b a n kó w  b y li za p o d 
ję c ie m  ro k o w a ń  ze zw ią zk ie m  p ra c o w 
n ik ó w  b a n k o w y c h ,— p rz e c iw  b y li re p re 
z e n ta n c i m a fych  b an ków , g łó w n ie  pan 
B iliń s k i i S te rzyńs id .

P ose ł W a szk iew icz  in te rw e n io w a ł 
u  m in is tró w  D a ro w sk ie g o , K a m ie ń sk ie g o  
i M ich a lsk ie g o . N a  s k u te k  te go  w e
z w a ł p. M ic b n is k i w so bo tę  p o o c łu d n iu  
p o w tó rn ie  do  s ieb ie  p rz e d s ta w ic ie li b a n 
kó w . O ś w ia d c z y li Oni, źe o dp ow ied ź  
o s ta te c z n ą  co  do  uznan ia  i p e r tra k to *  
w a .iia  z o rg a n iz a c ją  za w o do w ą  b a n k o w 
có w  d a iłzą  w e w to re k .

B & nkow cy  w arszaw scy  za p o w ie 
d z ie li s tra jk  na  środę .

Śmierć Lenina.
BERLIN 3. (P A T ). „Berliner Zei- 

tung am Msttag* donosi, ie  Lenin uległ 
atakowi apopleksji W  związku z tą 
m iadomością, którt do Berlica nadeszła 
w średę, cdjechał do Moskwy Litwinow 
7, otoczeniem oraz Radek- W  kołach 
reprezentacji sowieckie] w Berlinie wia
domość powyższa wywołała konsterna
cję W  Rośli ju k t ,  oprócz Lenino, nie 
nadaje się do przeprowadzenia Rosji do

fo rm  gospodarczych , k tó re  O z icze rin  i 
K ra s in  p rz y g o to w a li w G enui. J e ś li się 
zw aży , żo T ro c k i i L itw in o w  rep rezen
tu ją  o s trz e js z y  k ie ru n e k  ko m u n izm u , 
w ów czas ch o ro b a  L e n in a  n a b ie ra  zna 
czen ia  p o lity czn e g o .

Rozstrzelanie 5 Polaków.
MOSKWA, 8 (PAT) Oskarżeni

0 ucieczkę i przeciwdziałanie so
wietom kursiści szkoły komunar- 
dów Polacy: Chłopi oki Marjan, 
Kwiatkiewicz Stefan, Kwietniewski 
Stanisław, Jasik i Maciejewski Ste
fan, zostali rozstrzelani.

P n e i l a M t  k o iiio la  k ato iltk leso  na ' 
BlaiorasL

MINSK-LITEWSKI, 3 (PAT) Trybu
nał rewolucyjny ogłasza wyrok w spra
wie rzekomego przeciwdziałania wła
dzom sowieckim przy rekwizycji kosz
towności kościelnych w Mińsku. Ks. Lis- 
sowski został skazany na karę śmierci 
przez rozstrzelanie, którą to karę za- 
irtlfhlono mu na 5 lat więzienia. Pozo
stali księża skazani zostali na więzie
nie od lat 3 do 6 miesięcy.

ffjtiecika' M a  w Gdańska.
GDAŃSK, 3 (PAT) Dziś rano przy

była wycieczka inżynierów z Łodzi oraz 
kilku inżynierów z Zagłębia i z Krako
wa, którzy zwiedzą stocznie, port gdań
ski i Gdyni .

Po o g l o s z m  4t3E 3  o& ifcD ia .
K A T O W IC E , 3 (P A T ) W s k u te k  o -  

g loszen ia  s ta n u  o b lęże n ia  k o n tro la  p rze 
jezd nych  i osób  na u lica ch  je s t b a rd zo  
Ic is łą . N a  d w o rc u  m us i s ię  każdy  d o 
s ta te c z n ie  w y le g itym o w a ć . N a  u lic a c h
1 tra m w a ja c h  p o lic ja  A P O  i p a tro le  
fra n c u s k ie  z a trz y m u ją  p rze cho dn iów  i 
p rze je zd nych  i sp raw dza ją  le g ity m a c je .

O PO LE, 3 (P A T ) .K o m is ja  m iędzy* 
so ju szn icza  d on io s ła  rz ą d o w i n ie m ie c 
k ie m u , ie  w ysy ła  do  o b w o d u  p rze m y
s ło w e g o  jed en  baon  a n g ie lsk i i  jed en  
b eo ń  w io s k i d la  s tłu m ie n ia  ro z ru c h ó w .

W p la s a  i s l a m »  r a l j t e j j s j t S .
OPOLE, 3 (PAT) Dziś pełnomocnik 

Polski wiceminister Seyda i pełnomoc
nik niemiecki Eckhardt wymienili do
kumenty ratyfikacyjne, dotyczące kon
wencji górnośląskiej, podpisanej w Ge
newie oraz dwa dodatkowo układy do 
tej konwencij,J mianowicie jeden w 
przedmiocie pocztowego obrotu czeko
wego, i układ w przedmiocie granicz
nych dworców przejściowych. Obydwaj 
pełnomocnicy podpisali równiei, dodat
kową deklarację, dotyczącą art. 1 par. 3 
konwencji genewskiej w myśl życzenia 
konferencji ambasadorów. Ta ostatnia 
deklaracja ma być jeszcze ratyfikowaną 
przez Sejm warszawski i niemiecki „Rei- 
chstag“.

o aniowg M t i r n
B E R L IN , 3. —  W sp raw ie  te rm in u  

p rze ję c ia  G. Ś ląska  p o ja w iły  s ię  n ie 
o czek iw an e  tru d n o śc i. Rada A m basa
d o ró w  w y ra z iła  życzenie, by po  r a ty f i 
k a c ji U m o w y G enew sk ie j z a w a rto  je -  
s z c z i ugodę  d o d a tko w ą  w sp ra w ie  u - 
tr ty m a n ia  u s ta w  n ie m ie ck ich  na G. 
Ś ląsku . U m o w a  mo iść  w ty m  k ie ru n ku , 
i e  u s taw y  n ie m ie c k ie , k tó re  w esz ły  w  
życ ie  w  N iem czech  w czasie  trw a n ia

rządów Komisji Międzysojuszniczej na 
G. Śląsku, uznane będą, jako obowtą- 
zuiące na G- Śląsku po przejściu pol
skiej części Q. Śląska pod panowania 
Polski. Trudności pojawiły się obecnie 
również w sprawach formalnych. Cho
dzi mianowicie o to, czy dodatkowa 
umowa wymaga ratyfikacji, czy nia. 
Sprawa ta podlega narazie badaniu 
przez obu pełnomocników. Gdyby ra
tyfikacja okazała się potrzebną, wów
czas oddanie G. Śląska opóźniłoby się, 
gdyż parlamenty polsd i niemiecki mu
s ia ły b y  poprzednio ratyfikować tę u- 
mowę.

Przed konferencją w Hadze
rOd własnego korespJ l

HAGA 8. Rząd Sowiecki w m ó w ił 
już kwatery dla swojej delegacji haskiej. 
Pomieści się ona w lewem skrzydle ho
telu Urania w fScheveningen. Miejsca 
to  było poprzednio przeznaczone dele
gacji angielskiej, na prośbę jednak Rzą* 
du Holenderskiego delegacja angielska 
ustąpiła  swego miejsca delegacji sowieo- 
kiej, ponieważ hotel ten łatwo daje się 
obserwować.

BERLIN 8. Szwajcarska Rada 
Związkowa postanowiła wysłać na Kon
ferencję  w Hadze Jako rzeczoznawcę 
delegata, który będzie dyplomatą, przy
dzielony mu będzie profesor Tondury, 
k tó ry  również i w Genui był rzeczo
znawcą dla spraw rosyjskich.

taja  wobec Basi.
PARYŻ, 3. (PAT). Poincare wy

stosował do wszystkich rządów zapro
szonych na konferencje w Hadze memo
randum, w którem przedstawia wska
zówki, jakie Francja uważa za nieojdzow-

!j 1 
n\o

dum przypomina zasady prawne, uznana

nc dla zapewnienia powodzenia tej kou- 
ferencji dla spraw rosyjskich. Memoran- 

icTy
powszechnie za niezbędno podstawy 
wszelkich rokowań z sowietami, wyka
zując w końcu, że z wyjątkiem rokowań 
technicznych z rzeczoznawcami, nowa 
konferencja zdaje się być skazana na 
niepowodzenie, z powodu metod, stoso
wanych przez sowiety. Wreszcie memo
randum zaznacza, że rząd francuski za
decyduje później, czy będzie uważał za 
właściwe udać śię do Hagi.

Wyniki wsbotów na Wggizel
WIEDEŃ, 3-go (PAT) „Neue Freis 

Presse donosi z Budapesztu. Według do
tychczasowych wyników wyborów jest 
niewątpliwe, że nowy parlament rządo
wy będzie rozporządzał większością dwóch 
trzecich głosów. Nowe wybory dały nie
spodziewane wyniki, przepadło mianowi
cie 75 proc. -dotychczasowych posłów, w 
tera 5 ministrów, tak, że w skład posie
dzenia narodowego wejdą nowi ludzie.

ie.
PARYŻ, 3 (PAT) Według wiado

mości Havasa z Londynu spotkanie Lloyd 
Georga i Poincarego nastąpi w Londy
nie. Poincare p o le c ił w czo ra j przed po
łudniem zawiadomić Lloydj .Georga że 
przyjmuje jego zaproszenie na ¡.19-go 
czerwca.

Cziczerin wyjeżdża z Genui.
B a n k ie t  b o ls z e w ic k i n a  c ze ść ...

•  p o l ic j i !
G E N U A , 8. (P A T ). O zicze rin  w  

n a jb liższych  dn iach  opuści Geituę i uda 
sią. do M oskw y.
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■Wczoraj w y d a ł C z icze rin  b a n k ie t 
p ożegna lny  na cześć ko m e nd an tó w  1 
iu n k c jo iia f ju s z y  p o l ic ji  gen ue ńsk ie j. Pod
czas b a n k ie tu  C z icze rin  w y ra z ił sw ó j po
d z iw  d la  o rg a n iz a c ji p o l ic j i  w ło s k ie j,  
o raz ża l, ¿V n ie  może udeko row ać o rde
ra m i je j  p rz e d s ta w ic ie li. O becnie w  Ro
s ji —  m ó w ił ko ,n i^a rz  s o w ie c k i— is tn ie je  
1eden ty lk o  o rde r czerw onego  sztandaru , 
k tó ry  p rzyzn an y  byó może ty lk o  obyw a 
te lo m  ro s y js k im  za z a s łu g i położone d la  
b o lazew izm n . Chcąc w yn a g ro d z ić  J e n  
b ra k , C z icze rin  o b d a rzy ł w s z y s tk ic h  o - 
becnych na b an k ie c ie  p e im ią tkow em i fo 
to g ra fa m i s w o je m i z aedykao ją  i  au to 
gra fem .

Estb pswslslitij na Otoinit
L W Ó W , 3. (A W ). T rasa tu te jsza  

donosi, z U k ra in y , że ru ch  pow stańozy 
w zm aga  sifj. U zbro jone  o d d z ia ły  p a r ty 
za nck ie  d o k o n y w a ją  napady na w o js k a  
•o w ie c k ie . 27 m a ja  pow stańcy w y s a d z ili 
w  p o w ie trze  m agazyn a m u n ic ji w  L ip o w 
cu w  o ko lica ch  W in n ic y  n iszcząc o lb rz y 
m ie  zapasy a m u n ic ji b ro n i l  m a te r ja łó w  
w yb u ch o w ych .

Pietels Wy lo tiosii
N A U E N , 8 (P A T ) B y ła  k ró lo w a  Zy

ta  p rze s ła ła  na ręce re g e n ta  H o r ty ‘ego 
p ism o, w  k tó re m  ośw iadcza , że uw aża  
s ię  w  da lszym  c ią g u  za ko ro no w an ą  k ró 
lo w ą  W ę g ie r  i  za u p ra w n io n ą  do o b ję 
c ia  p raw  sw ego  syna O ttona, Którego je s t  
o p ie ku n ką  w espó ł z a ro yks ię c iem  M a- 
k s y im ljm e m , b ra tem  zm arłeg o  b . cesa
rza K a ro la .

1 n k c l j  Ite d B li w  ło d z i.
(O d w i a n ^ g o  k o r e s p . ) .

W A R S Z A W A  8. Z godn ie  z żąda
n ia m i k la s y  ro b o tn ic z e j m. Ł o d z i, pose ł 
P ie t r z y k  (N P R ) podczas ro z p ra w  w  k o 
m is j i  ska rb o w o -b u d że to w e j n ad  b u d ż e 
te m  m in . o ś w ia ty  w n ió s ł p ro je k t p o w ię k 
szan ia  ilo ó o i s zkó ł ś re d n ic h  w Ł o d z i.

Ostatnie w iadom ości 
z W arszawy.
(Od w ł a s n e g o  k o r e t p j .

(•—)  W c z o ra j o d b y ł s ię  w  W a r 
szaw ie  d o ro czn y  b ie g  b e lw e d e rs k i. 
P ie rw s z y  p rz y b y ł do m e ty  Z ip p e r (K lu b  
„K o ro n a ") , p r/.eb ie g a jąc  4,200 m tr .  w 
czasie  18 m in u t  i  8 sekund. D ru g i z 
k o le i b y ł  Ju ce w lo z  (A k a d e m ic k i Z w ią 
zek S p o rto w y ), trz e c i K a ro ze w sk i (K lu b  
»K orona "). Po b ie g u  n d ju ta n t N a cze l
n ik a  P a ńs tw a  gen. Ja cyn a  w rę c z y ł z w y 
c ię zcy  p u h a r s re b rn y .

(—) Delegat Polski przy Li
dze Narodów profesor Aszkenazy 
wręczył przewodniczącemu Rady 
Ligi Narodów notę, w której upo
mina się o los młodych więźniów

{»olsklch, przetrzymywanych od3-ch 
at w więzieniach Litwy Kowień

skiej.
(—•) W c z o ra j w y n ik ł  p o ża r p rz y  

u l.  M a rs z a łk o w s k ie j n r. 10 i (d w o rze c  
g łó w n y  poc iągów  odchodzącyoh), g dz ie  
z a p a lił s ię  dach na d re w n ia n e j p a r te ro 
w e j szopie, p rzeznaczone j na gospodę 
d la  ż o łn ie rz y  p o ls k ic h .

We wczorajszem ciągnieniu 
Miljonówki wygrana padła na

Nk 1,737,047
sprzedany w Poznaniu.

Z giełdy warszawskiej.
N o to w a n o : D o la ry  

M a rk i nSem. 
F ro n k l fra n c , 
k'un. s te r lin g ! 
K o ro n y  czesk ie

3970 
14.50 

357 —
17700
79.—

K r o n i k a  p o l i t y c z n a .
Agitacja pangermauska:

K o n fe re n c ja  genueńska, traktat w 
R apa llo  itp .  p o d n ie c iły  w id o czn ie  ducha 
pa rige rm ańsk iego , k tó ry  w y s tę p u je  co 
raz  zaczepn ie j z; rów no  w e w n ą trz  R e ichu , 
jak i  na z e w - ją tr i.

N ied aw no , np. z pow odu  w iz y ty  
H in d e n b u rg a  w  P ru sa ch  W sch o dn ich  r e 
d a k to r  jednego z p ism  w y ra z ił s ię  na

zebraniu w Olsztynie, że „trzeba mieó 
odwagę na zrobienie nocy św. Bartło
mieja, żeby zdławić państwo dzisiejsze".

P o ru s z y ły  się ró w n ie ż  da\vne s to 
w a rzyszen ia  k o lo n ja ln e , k tó re  po ra z  
p ie rw s z y  <jd czasu w o jn y  z e b ra ły  się 
p a rę  d n i te m u  na ko ng re s  w  B e r lin ie , 
na k tó ry m  u ch w a lo n o  je d n o g ło śn ie  do 
m agać s ię  z w ro tu  k o lo n ij,  „ s k ra d z io 
n y c h "  N iem com .

U c z e s tn ik ó w  k o n g re su  w y p e łn ił 
o tu c h ą  fa k t,  żo w  pew ne j części A f r y k i

Eo łu d n io w o -z a c h o d n ie j (n ie g d y ś  n iem ieo- 
ie j)  ro z w ija  się  w śród  B oerów  ru rh ,  

m a ją c y  na w zg lę d z ie  p o w ie rze n ie  N ie m 
com  m a n d a tu  w te j k o lo n ji.

Krym w ayonji.
K o re s p o n d e n t m o s k ie w s k ie j „P ft iw *  

d y " ,  U ra n o w s k lf, m a lu je  s traszne  obra 
z y  z k ra in y  g ło d u  i  ś m ie rc i, ja k ą  s ta ła  
s ię  jedna  z don ledaw na  n a jb o g a tszych  
p ro w in c y j d iw n e j R os ji, c z a ru ją c y  K ry m , 
p e r ła  m o rza  Czarnesro.

S y m fe ro p o l. W »  d n ie  p rze su w a ją  
s ię  p rzez  u lic e  w yn ę d zn ia łe , szare tw a 
rz e , ra  w y d e p ta n y c h  schodach lic z n y c h  
k o m is a r ia tó w  tlooza  sio k li je n c i.  A  w ie 
czorem  o ds łan ia  o b lic ze  swe g łód .

W ych o d zą  lu d z ie -z w ie rz ę ta  na ra 
bun ek . W y c h o d z ą  po jed yńczo  z k ije m  
1 g ro m a d n ie  z  b ro n ią .

M łode  i s ta re , z a le d w ie  ro z k w ita 
ją c e  i  u w ię d łe  k o b ie ty  p o łu d n ia  sp r e- 
d a ją  8 w ' j c i  ¡tło.

A  na ch o d n ika ch  w y ją . W y ją , tu -  
ląo  s ię  do m u ró w , d rż ą c y  s ta ru szko w ie , 
k o b ie ty  I dz ieo i, „ k w ia ty  z ie m i“ , Jak 
m ó w ią  h u m a n ita rn i lu d z ie .

P rzez u lic ę  su n ie  m a le ń k i wagon 
p ro w in c jo n a ln e g o  tra m w a ju . Na p ł o 
dz ie  p om ię d zy  s zyn a m i, jeden  od d ru 
g iego n ie da leko  leżą to .k w ia t y  z ie m i“ , 
le żą  i  p iszczą  Jak zd ycha ją ce  ko c ię ta .

W ilg o tn o , z im n o , śn ieg, w ia tr  od 
m orza  —  zn a czn ie  to  w s z y s tk o  gorsze 
od  półnoonego rów nego  m rozu . W ie lk ie  
d rz w i d > m ku  na g łów ne ] u l ic y  p a iy y te  
są ła d n ie  n ap isa nym  p la k a te m : „ D z ie 
c ię c y  k o lle k to r  N a rk o m p ro s a “  ( p r z y tu 
łe k  d la  d z iec i k o m is a r ja tu  o ś w ia ty ).

T rz y  u ii le ń t i ie ,  d rżą ce  f rg u rk i na^ 
c h y l i ły  s ię  i p ła c z ą  —  tu ta rc z u k i z 
cza rn e m i oczę tam i.

—  Ze w si p rz y w ie ź li I p o rz u c il i !  
t łu m a c z y  k o b ie ta . D w ie  w ie lk ie  iz b y , 
p o z b a w io n o  ja k ic h k o lw ie k  m e b li, są 
p rz e p e łn io n e  d z ie ć m i. W s z y s tk ie  b ru d  
ne, w ła c h m a n a c h , tw a rz e  szare, sze r. ko  
ro z w a rte  oczy.

—  A to  co?
W  Tugu ro g b ż y  n ie ru ch o m le  w y 

c ią g n ą ł się  c h ło p ie c  la t  d z ie s ię c iu  z 
żó łtą  tw a rz y c z k ą  i  n a w p ó ł o tw a r te m i 
u s ta m i, za k tó re m l p o ły s k u ją  b ia łe  zęby .

—  Co to ?  Zda je  s ię  t r u p ?
—  D ano m u  p ó ł fu n ta  ch leba... 

Z ja d ł o d razu  1 u m a r ł 1 —  J a k n a jz w y - 
k le js z a  rzecz —  w y k rz y k u je  jed en  z 
c h ło p a k ó w  —  ja k n a jz w y k le js z a . —  T ru 
pa  w y b o s z ą  do p rze ds io t ka . P rzez noc 
ze b ra ło  s ię  ich  ta m  dw adzieśc ia .

W  z a k ła d a c h  d ia  o b łą k a n y c h  jo s t 
te ra z  lu d n o . P rz e b y w a ją  s ta le  o b łą k a n i 
na t le  g ło d o w e m , p rze w a żn ie  m łode  
d z ie w c z ę ta . W  w ie lk ic h  izba ch , oprócz 
łó że k , ża dn ych  m e b li. C h o rzy  leżą  n ie - 
ru o n o m ie . K to  m a jeszcze  s iły ,  p łacze. 
Jedna  z c h o ry c h  w o ła  p rz e ra ź liw ie : |

—  D laczego  nas z a b ija c e ?  D a jc ie  
choó k a w a łe k  ch leba . D o k to rz e  1 p roszę
o k a w a łe k  ch le b a  t t:

L e k a rz  p a trz y  na n ie szczęś liw ą  
obo ję tn ie . }

—  Je s te śm y  b e z s iln i,  c ie  m a m y  
ży w n o ś c i 1 —  o b jaśn ia  m i w  k o ry ta rz u .
—  N ie  jes te śm y  w  m o żn o śc i ic h  ieczyó .

N a A J -P e tr i zas iada  n ie l ito ś c iw y ' 
c& r-g łód . A  na do le  w m ia s ta ch  h u la ją  
jeg o  s tra szn i s łu d z y : nędza, rabunek, 
p ro s ty tu c ja  i  o b łą ka n ie . *

Je s t to  c z a rn y , s tra szn y  K ry m  z 
m orzem  n ieszczęścia , g ó ra m i k lę s k  i 
w y s o k ie  m i, t ry s k a ją c e m i do n ie b *  fo n 
ta n n a m i łez.

»

Oto o b razek  z p ra s y  so w ie ck ie j, 
jed en  z tys ią ca , s tw ie rd z a ją c y  do cze
go k rw a w i .o b ra ń c y  lu d u “  d o p ro w a d z ili 
Rosję. L u d  g in ie  z g ło du , a m o rde ro y  
lu d u , sy c i k r w i i  z rabow anego  z ło ta  —  
h u la ją  w  m ia s ta ch  w R os ji i poza Rosją.

Z n is z c z y li b o g a ty  K ry m  z jeg o  po- 
tę ż n e m i ś ro d k a m i łe czn icze m i —  n ic  to 
n ie  znaczy. O n i .o b ro ń c y  lu d u “  m a ją  
dośó z ło ta , a by  za p e łn ić  te raz  u zd ro 
w is k a  w Polsce i  p ro w a d z ić  tu  sw ą 
n ikcze m n ą  ro b o tę .

G rabarze  R os ji n ie  tra c ą  nadz ie i, 
iż  n ad e jdz ie  c h w ila , g d y  z d o ła ją  u tw o -  
r / y ć  „ S o w ie cką “  P o lskę  i z rów na ć  ją  z 
c m e n ta rz y s k ie m  ro s y js k ie m .

Straszna katastrofa morska
Widownią jednej z* największych 

o s ta tn ie m i czasy katastrof morskich sta
ł y  się  wieczorem 20 z. m. wybrzeża w y 
spy O uessant u zachodnio-północnego 
cypla F ra n c ji.

Podczas nadzwyczaj gęstej mgły, 
spowijającej Już od trzech dni wyspę, 
niewielki francuski parowieo towarowy 
„Seine“ najechał na angielski narowiec 
osubowo-pocztowy „Egypt“, płynący z 
Londynu do Bombaju, w Indjach Wsch.

S t a r c i e  b y ł o  t a k  g w  ł f o w n e ,

że parowiec francuski, uderzywszy
„Egypt“ w samym środku, przeciął bok 
.jego' na szerokość kilkunastu metrów. 
Przez otwór ten wtargnęły do środka 
parowca taicie masy wody, że po upływie 
zaledwio 20 minut
i łE g y p i11 * n t l t n ? ł  z  p o w ^ r t «  

ć h n i m o r z a .
W  ciągu krótkiego tetro czasu na

pokładzie tonącego okrętu rozgrywały się

s ć e i y  ?krr.pn».
Załoga jego, złożona z hindusów, opano
wała wszystkie łodzie ratunkowe l no
żami, tudzież rewolwerami, broniła do 
nich przystępu.

Dzięki tylko odwadze i energji ka
pitana Collyera, dowodzącego zatopionym 
parow cem , zdołano w jednej z szalup 
u m ie śc ić  29 podróżnych. Szalupę tę 
wziął wkrótce potrm na swój podkład 
parowiec „Sei e“, który, pomimo uszko
dzeń do/.na nych, nie oddalał się z miej
sca katastrofy I spuściwszy łodzie ra
tunkowe, *"
I f ł  ł a w l r ł  *  m a r z ? «  r o z b i  k ó w

W i en sposób z liczby 44 podróż
nych i 293 członków załogi zdołano ura- 
.tpwać« oprócz powyżej wspomnianych 29 

, podróżnych, jenzczi; 210 członków załogi, 
/ a śród Tilfh I kapiUua Collera.

-i

natomiast w falach morskich
112 o s ć b .

Parowiec „Egypt*, wiózł do Bom
baju oprócz poczty,
p ó ł i a r n r  ^  i f f a n a  f a n ? ,  R&crl, 

«« m o n e t  q 'i a .ło t c h .
Wydobycie tego skarbu będzie prawie 
niemożliwe, „Egypt“ bowiem spoczywa

u a  g l ę b ^ k & ć c *  113 m o t r ó w .

Rosjanie w Berlinie.
W Berlinie zauważyć się daje co

raz większy napływ emigrantów' rosyj
skich. Obecnie przebywa, wedłng sta
tystyki policyjnej, w Berlinie 150 tysięcy 
Roslan. Posiadają oni przeszło 20 róż
nych politycznych organizaeyj emigracyj
nych, konsulatów i przedstawicielstw,

fozatem 3 codziennie wychodzące pisma, 
ilka tygodników oraz cały szereg mie
sięczników. W Berlinie założono prze

szło 20 rosyjskich wydawnictw i dużą 
ilość księgarń. Na zachodzie Berlina 
znajduje ¡-ię bardzo dużo rosyjskich ka
wiarń, teatrów, klubówr itp.

Emigracja rosyjska dzieli się na 
polityczne grupy; na grupę monarchistów, 
grupę kadetów, grupę socjalrewolucjoni- 
stów, oraz na zupełnie nowo utworzoną 
grupę t. zw. „Smiena/ Wiech“. Grupa 
monarchistów jest najliczniejsza, posiada 
ona w Berlinie swoją radę centralną, 
kicrowraną przez kilku członków dawniej
szej rosyjskiej „czarnej sotni“. Do obo
zu monarchistów należy przedewszyst- 
kiem cała dawniejsza arystokracja rosyj
ska, duchowieństwo, junkrzy, oraz wszy
scy oficerowie. Centrala monarch ¡sty
czna dzieli się na kilka oddziałów, a 
mianowicie, na oddział wojskowy, od
dział kościelny, odd/.iał wywiadowczy itp.

Berlińscy monarchiści rosyjscy s to
j ą  w bliskim kontakcie z reakcjonistami 
niemieckimi, jako to z hrabią iicventlo- 
vem, generałem Hoffmanem, Ludendor- 
fem,- pozatem z monachijskiemi kołami 
monarchistycznemi, z t. zw. odradzają
cymi si<; Węgrami, . z Jugosławją i Ru- 
munją. Członkowie- grupy monarchisty-

czne j są p rzew ażn ie  politycznie i w o j
skow o  uświadomieni, zdecydowani ni 
wszystko, wiedzą, czego chcą, i nie lę- 
kajij. się żadnego środka dla przeprowa
dzenia swych zamiarów. Monarchiści' 
dążą nietylko do odrodzenia Rosji, al« 
przedewszystkiem do przygotowania eks
pedycji militarnej, któraby zwaliła obe* 
one rządy rosyjskie.

Najbardziej do monarchistów zbli
żona grupa, to grupa kadetów. N a le^  
do n ie j-przedewszystkiem sfery z pośród 
d a w n ie jsze j ro s y js k ie j Inteligencji, a 
więó • profesorzy, adwokaci itp. Grupa 
ka d e tó w  d z ie li się na dwa obozy: u* 
obóz p ra w ic o w y , k tó ry  wydaje rosyjski« 
p ism o  „R u i“  redagow ane przez dawniej
szego nacze lnego re d a k to ra  „Rieczi“ pro
fesora K a m in k ę  i  Hessena, oraz na obda 
le w ic o w y , k tó ry  oczeku je  zw a le n ia  bot- 
sze w izm u  za pom ocą ch łopów  rosy jsk ich . 
K ie ro w n ic tw o  te go  o s ta tn ie g o  * obozu 
z n a jd u je  się  w  P a ryżu  l  s to i w  ko n ta k 
c ie  z rządem  fra n c u s k im . N a  czele obo
zu  tego  s to i s ły n n y  p o l i ty k  ro s y js k i Mi- 
Huków. G rupa ka de tów  posiada duż« ’ 
sum y do d ysp o zyc ji, w p ły w  je j  Jednaki 
s ta le  się zm nie jsza .

T rze c ia  g ru p a  d z ie li s ię  na socjal- 
re w o lu c jo n is tó w , s to ją cych  pod k ie ro 
w n ic tw e m  C zernow a, S u cho m lln a  i in- 
nych  oraz na „m ie ń s z e w ik ó w “  pod k ie 
ro w n ic tw e m  M arto w a , A b ram ow icza  i 
Dana. A n i so c ja lre w o lu c jo n iś c i, ani 
in ieńszew ioy  n ie  pos iada ją  w ie lk ie g o  
w p ły w u  i z a jm u ją  się p rzew ażn ie  a g ita 
c ją  a n ty b o h z e w lc k ą  oraz p rz y g o to w u j*  
SKrycic p o w s ta n ia  ch ło psk ie .

Ostatnia grupa t. zw . „Smien» 
W iech“ szuka  zbliżenia do R os ji sow ie 
ckiej, a należą do niej»ludzie, którzy je- 
szc-.e rok temu byli najzaciętszymi wro
gami republiki sowieckSe|. Grupa ti 
wydaje obecnie w  Berlinie dziennik 
„Nakanunie“, • '

i—»..» - .—

Społeczeńsiws dziecięce.
(O dczyt Janusza Korczaka).

W dn u 27 b. m. w Fiih*armonji od
był ę r.dćtyt autora nDzicci salonu” J-' 
nus-a Knczaka.

Zn; ny przyjaciel dzieci staje w obro
ni świ ta f ẑi cięcego i lego interesów,
8 •»yals.puie kiytyc*nie przeciw ktrygod- 
nen)tł,*>k je tuzywa,» postępowaniu słsr- 
s z y tii względem dzieci.

Trzł/ba umieć uszanować w dziecku 
małepo czlowfeka, przyszłego członka spo- 
łeczeiUtwa, który tak samo czuje, j k do
rosły, nawet inoźe nieraz żywiej, gdyiais* 
przyzwyczajony jest do bólów i zawodd* 
tycia. Starsi nie umieją się zniżyć do po- 
Zion u św.^ta dziecięcego, pragną dh nieb 
szczęścia, urobionego na własną modlę.

Korczak maluje nam typy dzieci 
z ich wadami i przyzwyczajeniami, wy
mienia cechy właściwe społeczeństwa 
dziecięcemu.

Typową właściwością dzieci jest na
śladowanie starszych w postępowania, 
mowie, literaturze, aa co starsi nie zwrs- 
cają uwagi. Często wyśmiewają dzieci, ai« 
umiejąc uszanować icb łez ani smuticó«.

Oiówną część odczytu Koiczak po* 
święcił t. zw. 84dom koleżeńskim, które 
odbywają się w różnych szkołach, zwia* 
szcza w internatach i powszechnych.

Wskutek nietaktownego często po
stępowania starszych względem dzieci wy
radza się w  tych ostatnich nleufuoi^ 
wstydllwość. Prelegent zwrócił uwagę na 
nietaktowne postępowanie wycbowawcó*. 
wyśmiewających dzieci nie szanojącyc& 
icb osobistych własności.

Ogólnie dzieci przedstawiają csły 
szereg typów różnorodnych, które są od- 
zwiercladieniem starsżycb. W zakończenie 
zauwaiył prelegent, 2e powinno się ó$tyt 
do tego, by dzieci przygotować do iyci*< 
Karność zastąpić przez lad, przymus prze* 
przystosowanie do życia zbiorowego i dą
żenie do porozumienia się ze światek 
zewnętrznym dziecka. S-

Kroniha ekonomiczna,
IzSsa h sn d lo w a  p c ls k c -r o -  

s y j s k a .
W edług otrzymanych przez nas 

formacyj, sfery handlowe zabiegają 0 
utworzenie w Warszawie izby handlo' 
wej polsko-rosyjskiej.

Wobec jednak stanowiska dolegaj* 
rosyjskiej w Genui-, gdzie wyraźnie ^  
strony sowietów zaznaczono dążność 
utrzymania w rękach rządu rosyjskiej 
monopolu handlu rosyjskiego, zabiegi  ̂
utworzenie izby handlowej polsko-ro-y. 
skiej nie są, zdaniem sfer miarc-dainy 
aktualne.

Nr

Ponikt 
Wszj 
it lf i 
% kro 
miljon 
fcrzem; 
^ o la k it  
pf-.wnj 
mai 
P ŝiad 
dania, 
nieraz
K  j&k
Postoi; 
sk l.
dlisko
przem
fimery
kiej
nej i
Boju tu ; 
io, oo 
«ite jsaj 
S t ro p i

n i.)
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Ministrowie w lo d z i.
Wtorkowa wizyta p.prezydenta

Ponikowskiego w otoczeniu prawie 
Wszystkich kolegów ministerialnych 
file ma — niestety — precedensu 
w kronikach naszego miasta. Pól- 
Oiljonowa Łódi, wielkie centrum 
przemysłowe, które ciężką pracą 
polskiego robotnika zaspokaja w 
pewnych dziedzinach potrzeby nie
mal oałoj Rzeczypospolitej, miasto 
Posiadające własne cele, własne za
dania, własne — skomplikowane 
nieraz — bolączki, — dziwnie ma
li}, jak dotąd stanowiło atrakcję dla 
dostojników państwowych Pol
ski. Wierzymy, że Ł6di jako sie
dlisko ludzkie o charakterze czysto 
Przemysłowym, wyrosłe w tempie 
Smerykańsklem, _pozbawione wszel
kiej patyny przeszłości historycz
nej i odznaczająoe się przytem ab
solutnym niemal brakiem wszystkie
go, oo odpowiadałoby najprymityw
niejszym upodobaniom przeciętnego 
europejczyka, — że takie miasto 
niezmiernie mało posiada ponęt dla 
l. ch, którzy pozwolić sobie mogą 
>1 traktowanie wycieczek z punktu 
Widzenia jedynie rozrywkowego. 
Ale przecież ptfdróże premjerów i 
Kanistrów inne mają cele na wido- 
kif. I dlatego łodzianie słusznie 
oburzać się i sarkać mogli, ¡|że —  
®hoć pp. ministrom nie bfakło nigdy 
®zasu na zwiedzanie różnych Horo- 
dyszcz, Uroczyszcz, Jaseł i Nowych 
Sączów — miasto nasze w tym pla- 
& o wyjazdów i przeglądów mlnl- 
Bterjalnych było stale 1 systema
tycznie pomijane. Nad Łodzią cią
żyła jakaś klątwa upośledzenia i 
’»upomnienia, jakgdyby miasto nasze 
było głuchym kątem prowincjonal
nym, zabitym deskami od całego 
świata, a nie — żyjącem bujnem 
ftyclem, druglem co do wielkości 
miastem Polski, odległom zaledwie
o trzy godziny jazdy koleją od sto
licy,

Sżczęśliwęmu zrządzeniu losu, 
ministrem spraw wewnętrznych 

fcostał ostatnio wojewoda łódzki, 
fcnająoy z swej poprzedniej praoy 
potrzeby Łodzi 1 doceniający jej! 
fcuaozenie w mechanizmie państwo-! 
v ym. — tej właśnie okoliozności* 
ftamy do zawdzięczenia w przeważ
nej mierze wizytę pp. ministrów, 
i*, minister Kamieński był bowiem 
$ej wycieczki iniojatorem i projekto
dawcą 1 te bardzo rozumne 1 ce- 
V>we poczynania, dyktowane szczerą 
Woską o rozwój polskiej Łodzi, na- 
*fcżą się p. Kamieńskiemu od jej 
Mieszkańców słowa gorącego uzna
nia i podzięki.

Nie sądzimy ani na chwilę, by 
Ujeżdżający We wtorek pp. ministro
wie żałowali swego przyjazdu do 
Wielkiego miasta dymiących komi
nów fabrycznych. Znajdą tu bowiem 
taki ogrom palących zagadnień do 
Mzwiązania, także rozległe obszary 
braków i zaniedbań, domagające się 
frezow ania potęgą twórczej myśli, 
takie szerokie zarosłe chwastami 
pola wołających o pomstę do nieba 
ttosHnków życiowych, — że wyja
dą bezwątpieftia — bogatsi o nie
jedno oenne dośwladezenie, o nie- 
frdno głębsze spostrzeżenie, A to 
•^interesowanie się naczelnych czyn- 
klków rządowy oh sprawami naszego 
^i&sta, tylko korzyść i pożytek przy
j ś ć  mu powinno.

Każdy z pp. ministrów resorto
wych, przyjeżdżających do Lodzi, 
^najdzie tu dowoli kwestyj, godnych 
v zupełności bezpośredniego zbada-

i uważnego rozpatrzenia. Nie 
®*cąc zakłócać wizyty pp. minir

strów p o n u r y m  d y o n a n B e m , pomi
niemy już milczeniem fatalny stan 
gospodarki miejskiej, a  ozem zresztą 
goście nasi przekonać się będą mo-

?li osobiście i na każdym kroku, 
rzy obecnym składzie zarządu ko

munalnego wątpimy, ozyby tu na
wet coś pomogły owe legendarne 
200 miljardów (tak!) kredytów rzą
dowych, o które wołał na jednem 
z zebrań publicznych p. wiceprezy
dent miasta, i to w oelu postawie
nia na właściwym poziomie jednego 
tylko działu gospodarki komunalnej. 
Na nieudolność sposobu niema i 
asygnowanie miljardów rządowych 
w danej sytuacji jest przeważnie 
mało pożytecznem rzucaniem pie
niędzy do beczki Danald.

Ale są Inne sprawy, obchodząoe 
zwłaszcza Łódi robotniczą, Łódź pro- 
letarjacką, 1 na nie właśnie chcie
libyśmy zwrócić uwagę pp. mini
strów. Robotnik łódzki stwierdza z 
rozpaczą, że zapowiadana przez rząd 
walka z drożyzną nie przynosi ża- 
dnyoh rezultatów. Wyzysk paskar
ski hula, ile mu się tylko podoba, 
skazując na śmierć głodową rzesze 
pracownicze. Zwłaszcza stawki w 
przemyśle włókienniczym odbiegły o 
sto mil od realnych warunków 
egzystencji i nie odpowiadają na
wet tym minimalnym głodowym 
normom, jakie comiesięcznie określa 
miejscowa komisja do badania ko
sztów utrzymania. Przed robotni
kiem stoją dwie alternatywy: konać 
powoli śmiercią głodową, albo wal
czyć wszelkieml dostępnemi mu 
środkami o możność życia, o nowe 
podwyżki. Nikt uczciwy nie będzie 
się dziwił, gdy zorganizowany w 
zw, zawodowych proletarjat wybie
rze tę drugą alternatywę. Ale te 
walki nie przechodzą bez głęboki oh 
wstrząśnleó i zaburzeń w naszym 
krzepnącym dopiero po wojnie orga
nizmie gospodarczym. Są przecież 
nieuniknione, jako nieubłagana 
konsekwencja drożyzny, której rząd 
dotyohczas, powiedzmy to otwaroie, 
opanować nie zdołał.

Środki przez rząd w tym kie
runku podejmowane nie zawsze na
leżą do trafnych i zbawiennych. 
Wskażemy tu tylko na znane zresz
tą takty, że kredytami rządowemi 
obdarzane są przeważnie, i to nawet 
dość hojnie, organizacje producen
tów, przyczyniające się głównie 
swą polityką chciwości i bezwzględ
ności do ooraz dalszych postępów 
drożyzny. Natomiast borykające się 
z wielkieml trudnościami koopera
tywy robotnicze, niosące ogromną 
pomoc masie konsumentów w ich 
śmiertelnej walce z lichwą i dro
żyzną, niełatwo mogą się dokołatać
o jakiś grosz rządowy. Pomimo od
powiednich przedstawień posłów ro
botniczych, sprawa kredytów rzą
dowych, przeznaczanych na zwal
czanie drożyzny, nie jest dotąd roz
strzygnięta w myśl życzeń i po
trzeb szerokich kół ludności pracu- 
jącej.

P. prezydenta Ponikowskiego, 
ĵ ako ministra oświaty zainteresuje 
niewątpliwie stan szkolnictwa łódz
kiego, które na swych szczeblach 
wyższych przedstawia się bardzo 
smutnie. '  W Łodzi są zaledwie 
dwie szkoły średnie rządowe, t. j. 
dostępne dla tej wielkiej masy dzie
ci proletarjackich, która wychodzi 
z szkół powszechnych. Szkoły pry
watne są—-rzecz prosta—za^drogie, 
słowem, pomimo powszechnego na
uczania, edukacja olbrzymiej ilości 
dzieci siłą bolesnej konieczności

kończyć się musi na szkole począt
kowej, Ten stan rzeczy musi co 
rychlej uleo zmianie. Łódź niejest 
przecież Piotrkowem lub Siedlcami; 
daleko więcej posiada ludności i 
wyżej sięgające aspiracje. Domaga 
się też gwałtownie zrealizowania 
projektu założenia politechniki w 
Łodzi,coby nietylko wzmocniło i o- 
żywiio tętno życia polskiego w 
mleśole, ale i zapewniło przemysło
wi łódzkiemu liczne kadry wykwa
lifikowanych, znających teren miej
scowy specjalistów. Sądzimy, że 
sprawa politechniki, przy moonem 
ujęciu inicjatywy przez rząd, zna
lazłaby szerokie poparcie, nietylko 
moralne, wśród najszerszych sfer 
obywatelskich naszego miasta.

Poruszone przez nas kwestje 
są oczywiście zaledwie drobną czą
stką tego, czem interesować się 
będą pp. ministrowie w Łodzi. Ale 
zdaniem naszem — cząstką bardzo 
ważną. Dlatego pozwoliliśmy sobie 
rzeczy te trochę uwypuklić i pod
kreślić, o ile to się dało zrobić w 
ramach jednego artykułu dzienni
karskiego.

M nożą s ię  o p in je  po tęp ia jące  b o l
szew ick i©  rządy  naw e t po s tro n ie  n a j
s k ra jn ie js z y c h  ż y w io łó w , a św ieżo

d e lsg a tw ło s k io h  k o m u n ik ó w
L u c h e tt i,  k tó ry  w ra z  z m a ryna rza m i 
o k rę tu  „A m ilc a r-C ip r ia u a “  b ra ł u d z ia ł w  
w y p ra w ie  do R os ji z d a ram i d la  g ło d 
nej ludnośo i, d a ł na ko ng re s ie  k o m u n i
s tó w  genueńsk iob  spraw ozdan ie , k tó re  
o kropnośc ią  ogó lnego obrazu  przew yższa 
w s z y s tk ie  o k ro pn ośc i D a n te js k ie g o  p ie 
k ła .  M ia n o w ic ie  p. L u c h e tt i m ów i:

„ W  R o s ji g łó d , w id z i s io  ta m  ty lk o  
ż o łn ie rzy . W id z ia łe m  ioh , Jak w ydz ie 
ra li  d z iec iom , dane im  przez nas, poży
w ie n ie  i  poże ra li je  w  naszych oczach. 
W id z i się  ż o łn ie rz y  w e  w s z y s tk ic h  la 
tach  w ie k u  lu d z k ie g o . B ru d n i, p o k ry c i 
robao tw em , zo s ta li żo łn ie rza m i, aby jeść  
i  d la te go  ty lk o  są w ie rn i. Jes t to  p rz y 
tem  dzioz. W id z ia łe m  Jak

p a łk a m i .o U « d a l i  n i^nzozę-  
¿Siwych.

k tó rz y  c is n ę li “s ię  do nas z prośbą o po
moo.

„O d czasu do czasu w id z ie liś m y  po 
d w ie  lu b  trz y  osoby, prow adzone w  po 
śród  żo łn ie rz y  z b a g ne ta m i na k a ra b i
nach. W ie d z io n o  ic h  p rzew ażn ie

n s  p lao  e g z e k u c ji
za to  je d y n ie , ie  ż le  w y ra z il i  s ię  o rzą 
dzie  b o ls z e w ic k im .

„G łód l

Głód s z a le j e  w sz ę d z ie !
W id z ia łe m  dz iec i, w alozące z psam i o 
k a w a łe k  je d ze n ia . W id z ia łe m  m ałe  
d z ie w c z y n k i oddające się m aryna rzom  
w z d łu ż  u lic  p o rto w ych , n ie  za p ien iądze, 
a le  za k a w a łe k  chleba.

W  num erze  140 „K u r je ra  Ł ó d z k ie -

So“  z d n ia  24 ub . m . u ka za ł s ię  a r ty -  
u ł  p. t .  .D z ia ła ln o ś ć  K a sy  C ho rych , 

a in te re s y  rzesz p ra c o w n ic z y c h “ , w  k tó 
r y m  a u to r  p. J . S ty p u łk o w s k i, s ta ra  się 
w sE e lk ie m l s iła m i dow ieść  tu te js z e m u  
sp o łeczeństw u , że K asa  C h o rych  jo s t 
in s ty tu c ją  zu p e łn ie  n ie po trzeb ną  i  ja k o  
ta k ą  na leży  ją  zw a lczać  i  oba lić .

Ze in s ty tu c ja  ta  je s t  n ie p o trze b n ą  
p. S ty p u łk o w s k ie m u , za jm u ją cem u  siQ 
b a r d z o  in t ra tn y m  d z is ia j zawodem  
a d w o ka o k im , w  to  u w ie rz y ć  ła tw ie j,  
le cz  ozy je s t  zbędną d la  ro b o tn ik a , a 
n a w e t d la  p rie c ię tn e g o  p ra o o w n ika  in 
te le k tu a ln e g o , to m na kw es tja .

C zy p. S ty p u łk o w s k ie m u  w iadom o, 
że d z iś  ta d e n  ro b o tn ik , an i żaden p ra 
c o w n ik  ze sw ojego nędznego z a ro b k u  
op łaoaó  lekarsra, le k a rs tw , s z p ita li,  a ku -

I jeszcze jedno skromne iyoze
nie. Sądzimy, te p. premjer Poni
kowski wśród nawału oczekujących 
go w Łodzi zajęć, konferencyj i 
wizytacyj zechce jednak znaleźć 
parę chwil czasu, aby podzielić się 
z miejscową prasą odnlesionemi 
wrażeniami nie pomijając oczywi
ście przy tej sposobności spraw, 
mających szersze, ogólno-państwo- 
we znaozenie. Prasa łódzka prze
stała już dawno być odbiciem wy
łącznie lokalnyoh zagadnień. W 
trosce o dobro Państwa prasa ta, 
gdy widzi potrzebę, zabiera głos we 
wszystkich obohodzących całą Rzecz
pospolitą sprawach. Więo gdy o- 
becnle przechodzi już do przeszłości 
to dziwne lekceważenie, z jakiem 
stolica traktowała Łódź,—nie może 
być lekceważona 1 prasa oplnję jej 
reprezentująca. Nie wątpimy, że 
p. kierownik rządu podzieli pod tym 
względem nasz punk widzenia.

B . I ) .

C w fN w * !

„P e w n eg o  d n ia  d a liś m y  je ś ć  n ie 
szczę ś liw cow i, k tó ry  z d o ła ł w edrzeć sią 
na p o k ła d  naszego o k rę tu : u m a rł n a ty c h 
m ia s t z n ie s tra w n o śc i! Z a n ie ś liśm y  je g o  
z w ło k i do tru p ia rn i i  u jrz e liś m y -ta m  stos 
tru p ó w , k tó re  porzucono le ż a ły  od dw uob 
d n i a n ik t  się  n ie  tro s z c z y ł o ich po
g rzeban ie . W  s z p ita lu  odesk im , k tó ry  
z w ie d z iliś m y  następn ie , zn a leź liśm y  z w ło 
k i ,  oczeku jąco

od d w u d z ie s tu  dni n a  p o- 
g r z e b .

„P e w n eg o  d n ia  nasz k a p ita n , w  to 
w a rz y s tw ie  c z ło n kó w  ko m u n is tyczn e j 
m is j i  w ło s k ie j, z ro b ił w yo ieozkę  na 30 
k ilo m e tró w  w  g łą b  k ra ju . Pow róoiU  
rw ąc  sobie w ło s y  z g ło w y . W id z ie li

tru py , k tó r y ch  c ia ło  upie-  
c z s n u  na z je d z e n ie .

„ P ew ien  F lo re n ty ń c z y k , k tó ry  m ie 
szka w  R os ji od w ie lu  la t, a k tó ry  po
m im o  naszych w y s iłk ó w  n ie  m ó g ł o trz y 
mać pozw o lo n ia  o d jazd u  z nam i, ośw ia d 
c zy ł nam  pod p rzys ięgą , że w id z ia ł

m atki, p a ż s r s j ą c e  w ła s n e  
dzieci«

\
P . Lnehe tU , po c h w il i  m ilozen ia , w  

k tó re g o  c iąg u  napróżno s ta ra ł się p rze 
z w yc ię żyć  sw o je  w zruszen ie , zakończył 
s łow a m i:

"  ^M arynarze  o k rę tu  „A m ilo a r  - 01- 
p ria n a “ , zobaczyw szy co się d z ie je  w  Ro
s j i  m a ją -o b o w ią z e k  ośw iadczen ia : ...Je
ż e li ko m u n iz m  w ło s k i m ia łb y  naślado
w ać k o m u n izm  ro s y js k i, to  w o le lib y ś m y  
pozab ijać  n a jp ie rw  nasze dź ieo i, Potem 
nasze żony, a w reszc ie  odebrać ¿yoio 
sobie sam ym “ .

szerek i  t. p. n ie  je s t  w s ta n ie ?  Dośd 
p rz y to c z y ć  fa k t ,  i i  le k a rz  p ry w a tn y  za 
w iz y tę  w dom u p ob ie ra  rak. 5,0->0. 
a akusze rka  p rz y  po łogu  m k. 2J,000,. 
a b y  do jść do p rze ko n a n ia , iż  na o p ła 
canie ta k ic h  h o n o ra r jó w  p o zw o lić  sobio 
możo ch yb a  ty lk o  cz ło w ie k  bardzo za
m ożny.

W s z y s tk im  przeoiefc w iadom o, Z* 
Kasa C h o rych  n io  j9 s t  na rękę praco
daw com , w ogóle  k lasom  pos iada jącym , 
ba śc iś le j m ów iąc , godz i w ich  k ieszeń, 
pon iew aż, ja k  doszło  do w iadom ości 
ogó iu , je d n a  z w ię kszych  i irm  tu te j
szych  na ten cel w yd a w a ła  oko ło  900 
ty s ię c y  m k. m ies ięczn ie , g d y  dz iś  m m i 
o p łacać oko ło  1 i pó l m iljo n a  m a te k  
tyg o d n io w o . Poruszono w szys tk ie  s p rtj-  
i y u j ,  aby n iedopuśm ć do togo, aby r o 
b o tn ik  m óg ł być  o toczony n a le ży tą  »-

P I E K Ł O ■aa
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pieką lekarską ! właśnie dlatego p. Sty 
pułkoweki, jako radca prawny firm 
występuje na łamach „Kurjera Łódzkie
go" z energią, godną zaiste lepszej 
sprawy przeciwko Kasie Chorych.

Należałoby Blę zapytać, od kiedy to 
p. Stypułkowskl ozuje się w obowiązku 
występowania w imieniu rzesz pracu
jących i dlaczego, występując w intere
sie nielicznej grupy malkontentów, jak to 
niektórych pracodawców, niektórych le
karzy i niektórych anteknrzy, przybiera 
na eię togę trybuna ludu?

Jakiem! golosłownemi frazesami 
operował p. Stypulkowski, mogą posłu 
tyć fakty:

1) nieprawdą jest, jakoby Kasa 
Chorych organizownna była bez współ
udziału organlzacyj roboi nlczych i pra- 
oodawoów, gdy Si na łamach mlejecowyoh 
pism mieliśmy możność czytania spra
wozdań z licznych konferencyj z posz- 
ozególneml Związkami w tym celu od* 
bytych;

‘¿) nieprawdą jest, jakoby Kata 
Chorych pozamykała istniejące ambu- 
ktotorja fabryczne, gdyż przeciwnie 
znacznie je rozszerzyła, udzielając po
mocy lekarskiej w daleko większym 
stopniu, niż to miało miejsce dawniej;

3) nieprawdą jest, jakoby chorzy 
na udzielenie pomocy lekarskiej czekali 
dni kilka, gdyż do chorych obłożni« 
przybywa lekarz rejonowy w tytu f-a- 
mym dniu, do chorych gcrączkującyoh 
lub wypadków nitgłych—dyżurny lekarz 
wyjeżdża natychmiast; a chorzy zaś tak 
cwani ambulatoryjni po zgłoszeniu się 
według kolejności są załatwiani, dłuż
sze wyczekiwanie (najwyżej około 2 ch 
godtin) mogło mieó miejsce w kilku 
początkowych dnach funkcjonowania 
Kasy, spowodowane większą liczbą 
BgUBzają^ych się chorych, a małą licz*

' bą angażowanych lenarzy, czy godzin 
ordynnuyjnych tychże;

4) meści bm jest twierdzenie, ja
koby pomoo ud/.iei<ina robotnikom ze 
itrony Kas Chorych fabrycznych, obo 
wiązujących t-d 6 lipca 1912 r. przed 
powttauiem Kasy Chorych 'tn. Łodzi, 
była dostateczną i dobrze zorganizowa
ni), ponieważ świadczenia ze strony 
tych Kae byłv tak mierne, iż wystarczy 
przoczytaó Ustawę z dnia 19 mają 
192J r., aby pozuaó różnicę 1 przeko- 
nać  się;

5) niezgodne jest z prawdą, Jakoby 
Kasa Chorych m. Łodzi Jednym zama
chem pióra przekreśliła dorobek tych 
kas, ponieważ Kusa, działalność i do
świadczenie ich, o ile to się da pogo
dzić z  Ustawą, w dalszym ciągu konty
nuuje.

Nieulega również kwestjl, że w 
tych lub innych technicznych czy ma
nipulacyjnych czynnościach Kasy mogły 
eię początkowo trafić tu i owdzie uster
ki czy defekty, lecz nio upoważnia to 
nikogo do rzucania gromów na insty
tucję, której całą winą jest to, te po
wstała nie na rękę kilku czy kilkunastu 
jednostkom.

Zarzuty, skierowane co do samej 
Ustawy o Kasach Chorych, trąoą 
«8tecznictwem; są nacechowane egoiz

mem człowieka dobrze usytuowanego, 
który nigdy nl« pomyślał o tem, że 
lecznictwo 1 wogóie stan sanitarny mas 
pracujących, zwłaszcza w dzisiejszych 
anormalnych warunkach, Jest opłakany, 
i te właśnie nie żndne drobne Kasy 
Chorych, lub inne „dobroczynności“, 
ale potężna instytucja, oparta na włas
nych funduszach, Jaką może 1 powinna 
być Kasa Chorych, jest w etanie tym 
brakom zaradzić i dążyć, ażeby wszel
kie nowoczesne zdobycze wiedzy czy 
techniki medycznej były dostępne i dla 
najbiedniejszych, a nie tylko dla klas 
uprzywilejowanych.

Recepta p. Stypułkowskiego o Btop* 
nlowem wprowadzaniu Ustawy w tyoie 
Jest absurdem, bo odsetek chorujących

{est znaczny, bo gruźlica się rozwija, 
>0 konieczno są szpitale, a zwłaszcza 
sanatoria dla gruźliczych, o ozem żad

na z Kas Chorych fabryoznyoh nie po
myślała, bo wreszcie robotnik raz Już 
musi być w razie choroby uniezależnio
ny od fabrykanta, a nie narażony na 
lego szykany i pozostawiony na Jego 
łasce 1 niełasce.

Należałoby Jeszcze zapytać p. Sty
pułkowskiego 1akim sposobem aoszedł 
do wniosku, że Uśtawa o Kasach Cho
rych i wprowadzanie joj w życie jest 
niesłychanym rozmachem radykalizmu— 
wszak Kasy Chorych oparte na analo
gicznych prawie ustawach od bardzo 
dawna egzystują na Zachodzie i klasy 
posiadające z niemi się zżyły i do nich 
dostosowały.

Ale p. Stypułkowskiemu nie o to 
chodzi: chodzi mu o to, aby robotnik 
w zupełności był zależny od pracodaw
cy, ażeby pracodawca był alfą i omegą 
Jego tycia, boć wszak do niedawna ro
botnikowi chorować nio było wolno bez 
zezwolenia pracodawcy.

Uświadomiony robotnik raz z tru
dem 1 mozołem zdobytej placówki nie 
pozwoli tooie wydrzeć, nie pozwoli ska
sować I h u w y ,  Która czyni wyłom w 
dotychczasowem joti'» traktowaniu i któ 
ra Jest jego pierwszem ogniwem do 
ogólnych ubezpieczeń społecznych. U 
świadomiony robotnik nie chce na sta- 
rośo żebrać, am korzystać z filantropij
nych instytucy} reakcji, chce, domaga 
się, żąda i walczyć będzie o to, aby 
odpowiednie Ustawy zabezpieozyły jego 
byt we wszystkich przejawach życia.

Głos p. Siypułkow. kiego nie znaj
dzie żadnego echa u uświadomionego 
robotnika, b > nikt go nio przekona, że 
Kasa Chorych powstała ulbo działać 
będzie ca Jego szkodę, i wobec tego 
zamach na U tawę o Kasach Chorych, 
jakim P an  grozi, pryśnie jak  bańka 
mydlana, nie tylko ośmieszając jego 
uczestników, ale jasno i dobitnie wyka
zując ogółowi robotniczemu oblicz» tych, 
co to niby dobro robotnika mają na 
celu.

Za Ustawą o Kasach Chorych, są- 
wszyecy uśmiadomicni robotnicy, stoją 
za nią murem i na wędkę rzekomych 
„dobroczyńców ludu“ wziąć 'eię nie 
dadzą.

Jeden z członków Kasy Chorych.

Z  powodu Zjazdu T . M S . W.
D łK  więc rozpoczynają się w na- 

ezem m eicie obrady Zjazdu delegatów  
Towarzystw Nauczycieli Szkól Śred
nich i Wyższych. Przedstawiciele ogółu 
nauczycielstwa polskiego z cełego na
szego Pańitw a radzić maja nad spra
wami dotyczącymi szkolnictwa 1 nauczy
cielstwa. Sq to sprawv, które obchodzą, 
a przynajmniej obchodzić powinny spo
łeczeństwo nasz« w równym przynaj
mniej stopniu Jak eprawy polityczne i 
gospodarcze- Wszak chodzi tu o war
sztat pracy narodowej, przy którym  
kształtuję się moralnie pokolenia nowej 
odrodzonel Polski.

Czyja m y li wybiega troskliwie w 
przyszłość narodowego bytu. kto pra
gnie dia narodu jak najpomyślniejszych 
warunków najwszechstronniejszego ro
zwoju kulturalnego, a co zatem idzie i 
politycznego— tego uwaga «począć musi 
na szkole...

Sprawa szkolna to  kwestia zainte
resowania nietylko rządu, nauczyciel
stwa, rodziców posyłających dzieci do 
szkoły— ale to najżywotniejsze ze wszy
stkich zagadnień tycia narodowego dla 
cełego społeczeństwa.

Stąd społeczefeitwo powinno zain
teresować się i dzisiejszym Zjazdem. 
Nauczycielstwo, naradzające się rad  
szkolnictwem, powinno Czuć za eobę 
życzliwo poparcie całego społeczeństwa 
i rozumną swej pracy krytykę.

Szkoła polska dzisiaj buduje s e 
niejako od fundamentów. Stęd przy 
najlepszych chęciach jakżeż łatwo o 
błąd, brzemienny .w swych skutkach!

Oprócz tych m-mowolnych fałszy
wych kro! ów —  ile t widzimy dążności 
niebezpiecznych, zagrażairjcycb rozwo
jowi szkoły polski:«! Z jednej 'Stror.y 
ślepe, niewolnicze przywiąr-Rnle do form  
staryćh nieodpowiadejących duchowi

czaau, klerykalizm usiłujący dla swych 
celów opakować szkołę, z drugiej tnów  
strony b?zkrytyczna pogoń za nowin
kami, I chęć lekkomyślna uczynienia 
szkoły terenem doktrynerskich prób —  
oto rafy podwodne, zagracające całości 
i normalnemu rozwojowi płynącej w 
przyszłość nawy szkolnictwa polskiego 
Odzież szusać w tej odpowiedzialnej 
podróży nieomylnej busoli? W  p ew n e j" ’ 
mierze da jąr krytyczne wejrzenie w 
tyc p dzisiaj sza, wsłuchanie .aię w jego

tętniący ly trr. Przeszłość szkolnlct** 
naezego ¡est tak różnorodna, tak pal11* 
chwil wspaniałego rozkwitu i s m u tn i  
momentów upadku —  że z przeszłól» 
naszej szkoły nauczyć się moż my n’8* 
Jednego na dzień dzisiejszy I Jutrz»]»# 

Oby cl, którzy powołani są pr*** 
dewszystklem do trudnego dzieła buw  
wanla aakoły polskiej— zeolicieli słucM{ 
tych dwuch nafnieomylnlejszychgłosó*^ 
teraźniejszości 1 przeszłości)

Zlot harcerzy w Łodzi.
D z iś  i ju t r o  o db yw a  s ię  w  Ł od z i 

z lo t harce rzy .
Program zlotu:
Dnia 4 czerwca (niedziela), 
g. 9. Uroozyste nabożeństwo w Ka

tedrze św. St. Kostki, z okazji dziesię
ciolecia Harcerstwa w Łodzi. Poświęce
nie sztandaru harcerskiego hufców łódz
kich, wmurowanie tablicy pamiątkowej 
ku czci poległych w obronie Ojczyzny 
harcerzy,

g . 10.80. Przem arsz h u fcó w  do o - 
bozu  w  p a rk u  8 -g o  M aja,

g. 11.30. Przyrzeczenie harcerek1* 
w obozie, podpisanie aktu  pamiątkowi# 
otwarcie wystawy w obozie,

g. 19 (7 wiecz.) Wieczór h a ro r r« 1 
w obozie.

Dnia fi czerwca,,
g. 7.30. Msza polow* w obow* 

(park 8-go Muj a),
g. 10. Popisy harcerskie, tycie o* 

bozowe, popisy sportowo-glmnastyeiM 
ćwiczenia i zawody grup, ćwiczenia &e' 
społu, technika harcerska,

g. 17.30. 'Zamknięcie obozu.

Miasto, nasze wraz z calem Woje
wództwem Łódzkiem chce wespół z in
nemi grodami Polski wziąć udział w 
w wielkiem i świętem dziele zapewnie
nia Kresom lepszej i szczęśliwszej pod 
matczynem skrzydłem lizplitcj — przy
szłości. W tej akcji Województwo Łó
dzkie z m. Łodzią objęło pow. Gro
dzieński.

Pomoc wracającym z Rosji roda
kom naszym, odbudowa kresów—to naj
pilniejsze dziś zadania Rządu i społe
czeństwa polskiego.

Dla zrealizowania tak olbrzymich 
zadań niezbędnem jest pozyskanie jak 
uaj dalej idącego

p o p a r c ia  i i d e a l n e j  ofiar*  
noścs

całego społeczeństwa.
W niedzielę 4 b. m. rozpoczyna się 

w  Łodzi „Tydzień Odbudowy Kresów“, 
organizowany przez tutejszy Komitet 
Odbudowy Kresów Wschodnich.

Na czas wielkiej kwesty, mają^i 
trwać od 4 do 11 b. m., przewidy^4' 
ny jest

• z a r e g  i m p r e z  d o c h o d o *  
V»£Ch.

Odbędą się ponadto:
W czasie „Tygodnia“ przedstaw»^

nie w Teatrze Miejskim, „five o douk 
towarzyski w restauracji teatralnej.

W  niedzielę zaś, 4 b. m. t. j. ds** 
odbędzie się w Łagiewnikach ad ho® 
zorganizowany dla wycieczkowicz'^ 
świątecznych

w i e c ,
mający na relu uświadomić szerszy
o ihi* cie odbudowy kresów. Na wiccj! 
przemawiać będą: ks. T. Lipecki i p 
Wojtyński.

Cały szereg instytucyj społeczny^11 
zgłobił swój współudział w akcji Ko:ul" 
te tu  Odbudowy Kresów.

Dookoła strajku bankowców
Wczoraj rano odbyło się walne ze

branie bankowców. Sprawozdanie z do
tychczasowej pertraktacji, oraz sytuacji 
obecnej złożył prezes związku p. Waw- 
rzynkowski. Zaznajomiwszy obecnyoh z 
konferencją jaka się odbyła z delegatami 
wszystkich związków zawodowych i zrze- 
Bzeń robotniczych oznajmił on, iż mini
ster pracy p. Darowski wywarł nacisk 
na związek banków w Warszawie, dzięki 
czemu w dniu wczorajszymi toczyły się 
pertraktacje przy współudziale ministra, 
między związkiem^ banków i związkiem 
pracowników bankowych. Zdaniem mów
cy sprawa iądsń pracowników banko
wych, dzięki akcji wspólnej związków 
zawodowych jest nu najlepszej drodze 
do urzeczywistnienia.

Delegat związku pracowników ban
kowych w Krakowie o św ia dczy ł, iż cze
kają oni na wynik akcji ekonomicznej 
kolegów’ swych z Warszawy i Łodzi, i o 
ileby pertraktacje te nie zostały uwień
czone pomyślnym skutkiem, przystąpią 
również do bezrobocia. Co do pomocy 
materjalnej, to pracownicy ba n ko w i w 
Krakowie przez opodatkowanie się prze
słali miljon 100 tysięcy marek. Również 
i okoliczne związki bankowców nadeślą 
wkrótce zebrane przez siebie «urny. Z 
Warszawy nadeślą w k ró tc e  ¿umę 2 mi
ljo n ó w  marek na poparcie strajkujących 
praco '.v n i ków banko wy oh.

W  k o n k lu z ji ogólneze b ran ie  p ra

cowników bankowych postanowiło
r^zić podziękowanie wszystkim 
kom i stowarzyszeniom, za moralne i »»' 
terjalne poparcie akcli ekonomicznej pi’1'' 
cowników bankowych, dzięki czemu 0 
ostatni będą mogli wytrwać aż do zwf 
cięstwa.

Odezwa do ogółu.
O B Y W A T E L E !

P racow n ikom  bankow ym  dzia ło  i ó i‘e' 
je się źle.

Przez ca ły  ciąg w o jn y  n ie  sa iksjn6 
zn o s ili n edostatek. .

Z chwilą zmartwychwstania Pol** 
nie  pomyśleli o soblr, lecz przedews*yst' 
kiem o Ojczyźnie: COg prseowników.b*'1' 
kowych walczyło w szeregsch podczas 
wały bolszewickiej.

Dł«ś krzywda itn  się dzieje. Znie*’0' 
leni niedostatkiem marnego uposa*?^3’ 
ośmielili sią zażądać poprawy bytu.

Związek Banków odpowiedział 
sewym  wydaleniem wszystkich s tra jk» !1'  
cych. . t

I oto 500 rodzin znalazło «I 
bruku. „

Należy im dopomóc! Zasługuj* < 
to jako obywaHe i ludzie pracy. 
naigrawania sit,!

My przedstawiciele niżej Poi?f,s%# 
nyth Związków i Zrzeszeń Robotnic?)



O  zdrowotność w uzdrowiskach
Coraz częściej s łycha ć  głosy obu

rze n ia  pod adresom zarządów  naszych 
u z d ro w is k  rzucano —  z pow od u  nieprze- ' 
s trz e g a n ia  w a ru n k ó w  hygjenioznych w  
tych ie  uzd row iskao h . A n i Zakopane, ani 
C iech oc ine k , ani Busk, ani pomniejsze 
R u d k i lu b  O tw o c k i n ie  p os iada ją  w  do
s ta te czn ym  stopniu w a ru n k ó w  h y g ie n i-  
cznych. O pow iadano nam , że w  u zd ro 
w is k a c h  takich n a w e t, j a k  Zakopane, 
n ie  m a ją  p o ję c ia  w  za k ła d z ie  o dezyn
fe k c ji,  o zacho w a n iu  ko n ie czn ych  ś rod 
k ó w  o s tro żno ś i i h y g je n y  w obec p ac jen 
tó w . M ie szkan ia  s u c h o tn ik ó w  w  z a k ła 
dach n ig d y  n ie  są odkażane i  pozosta
w ia ją  je  n ie k ie d y  razem  z p ośc ie lą  n ie 
zm ie n io n ą  następnem u lo k a to ro w i.

Rzecz to  p rz y k ra , a le , n ie s te ty , p ra 
w d z iw a . |

N a jw y ż s z y  czas, abyśm y s to s u n k i 
w  te j d z ie d z in ie  z m ie n il i  do g ru n tu . Za
dan ie  to  —  M in is te r ju m  M ro w ia ,  pod a- 
dresem  k tó re g o  n a jw yższe  w y ra z ić  na
le ż y  z d z iw ie n ie , żo ta k  u rą g a ją c e  e le 

m en ta rn ym  po jęo io ra  —  w a ru n k i z d ro 
w o tn e  w  naszych  u zd ro w iska ch  to le 
ru je .

Czas na jw yższy !!!
N a Zachodzie  n ie  w ypuszczą  z za

k ła d u  u zd ro w is k o w e g o  osobn ika , zan im  
n ie  poddadzą go d e z y n fe k c ji; n ie  odda
dzą n ig d y  lo k a to ro m  m ie szkan ia  p rzed  
u p rzed n ie m  tegoż m ie szka n ia  odkaże
n iem .

A  u  nas?
S to s u n k i te o ty le  ła tw ie j je s t  na

p ra w ić , że z pom ooą p rz y jd ą  tu  ch ę tn ie  
6am ary ta ósk ift o rg a n iza c jo  a m e ryka ń 
sk ie  w  Polsce. Oby się ty lk o  M in is te f*- 
s tw o  Z d ro w ia  z w ró c iło  do po lsko -a m e 
ry k a ń s k ic h  o rg a n iza cy j w  W a rszaw ie , a 
napew no p osp ie szy łyby  one z na rzędz ia 
m i pom oon iczem i.

S praw a je s t  w ażna. M ożeby n ieza
le żn ie  od  M in is te r ju m  z a ją ł s ię  n ią  i 
Z w ią z e k  M ia s t w  Polsce.

Jan W ojtyński.

Waz Intelektualnych w Ładzi na wspól
nej konferencji odbyt; j dnia 2 b. m. po
stanowiliśmy pójść ręka w ręk-; z walczą
cymi o słuszną sprawę bankowcami.

Bowiem protestu emy przedewszyst- 
Wcm przeciwko rozmyślnemu i złośliwe
mu znęcaniu się nad inteligencją pracn- 
HCą, a następnie jaknajkatezoryczniej 
pfz<ciwko arbitralnemu i prowokacyjnemu 
«¡słaniu Związku Binków. Wydalenie 
®Ęo!u pracowników za to tylko, ie  ośmie
lili sią słraikow ć, to hańba, to pójście 
P° bnjl najsłabszego oporu, gdyż z robo
tnikami w len sposób nte ośmielonoby 
**<; postąpić.

Niżej podpisane Związki całkowicie 
*ol:daryzu|ą się z bankowcami, a oa znak 
«go, Jak bardzo sprawa Ich leży nam na 
Wrco, postanowiliśmy poprzeć brać ban
kową w ę: łej rorciągłoścl.

OBYW ATELE! Jeśli strajk bankow
ców nie zostanie natychmiast zlikwidowa- 
°y pomyślne dla tycn ostatnich, M Y Łódź 
Pracująca porzucimy warsztaty pracy. 
1 i óiy trwać będziemy w zastoju, póki 
»usznym ź d.-.niosi bankowców nie stanie 
•»i z b dość.

OBYW ATELEl Pojmijcie i  poprzyj
cie szlachetną naszą akcję.

Tu idzie o egzystencję ladsi pney,
o INTELIGENCJĘ.

Okręgowa Komisja Zw. Zawód.
Okr. Komisja Polsk. Zw. Zawód,, 
Delegacja Prac. Elektrowni Łódzkiej, 
Z a . Zawód. „Gewerkscbsft",
Polski Zw. Z *w  Prac. Gazowni, 
Związek Zawodowy O «równików, 
Związek Robotników Chrześcijan, 
Zw. Zaw. Prac. liaadl. i Biurowych 

(Kościuszki 21),
Zwia/ek Pracown. Tramwajowych,
P i ki Zw. Pracown. Miejskich, 
Zwi,:iek Zaw. Prac. Miejskich,'
¿w ązek Pracown. Miejskich w Pol- 

sc , oad*u< w Łodzi,
Związek Zaw- d. Pracujących w Han

dlu i Przemyśle (Sienkiewicza 22),
Zw. Zaw. Prac Farm aceutycznych,
Z  w. T echn ików  Przem. W łó k ie n .,
5 Handlowców Polskich.'

IWuzKuni A n a t o m . > p a t o l u g ,
C o d z ie n n ie  od 10 rano do  11 w. 

„ U R A N J A *  C e g ie ln i  a n a  3 4 .

Q ASTOM  LE R O U X . «)

[ l i i i ,  

i l i l t p  U a .
R O Z D Z IA Ł  IV .

P o w a i n i  lu d z ie , k t ó r z f  w ie 
r z ą  «r duchy*

— W yznaję —  odparł d o k tó r  —  ie  
B igdy sam duchów  n ie  w idzia łem , ale n ie 
^m ia łbym  zaprzeczać ich is tn ien ia . Ludz ie  
tcze ń s l odem nie  w idyw a li je... I zaiste, 
dlaczego nie m ia łbym  w ierzyć w to  co 
pop ie ra  swoją powagą ta k i n. p. W ilia m  
Crookesl... Ten w ie lk i uczony fo togra fo 
w ał duchy I...

—  Ależ to żarty, doktorze! —  zawo
ła ł Jakób.

—  D o k tó r sobie pokpiwa 4 nas —  
dodała Fanny.

— A leż byna jm n ie jl —  zaprotesto
wała panna H e lie r —  to  są przecież rze
czy znane!,..

— To są rzeczy h istoryczne! —  o - 
św iadczył M o u tie r —  i ja zupe łn ie  n ie  
lam ierzam  żartować... W iliam  Crookes 
dziesięć ia t pośw ięci! studyem  nad z ja 
w iskam i sp iry tys tyczn em u  chcąc zaś pod* 
dać je  ścis łe j k o n tro li n iu k o w e j, skon 
struow ał p iiy tz ą d y  n iezw ykle  precyzyjne... 
W  otoczeniu innych  ucronych  dokonyw ał 
•ksperym eutów  tp rz y  św ietle  e lektryczaem  
*y k iu c £ a j.’tcsa: wszelką m ożliwość oszu
stwa...

— A le  czy on także fo togra fow ał 
Napoleona I-go? —  wm ieszał się no ta - 
»yusz.

—  Och! dosyć! dosyć! —  zakrzycza- 
* 0  go, a le S a ln t-F irm in  tak zabawnie

r r t a ł H  f e l i e t o n .

t a f i e i ^ o b r z i i C h y «

S E M -ic ie  w dow ód uznania .
A u t o r .

. .A  g dy  j a t  b e zp o w ro tn ie  m inęła  
epoka rzeczyw istych i  u ro jo n ych  w te lk o -  
lu u ó w , k tó rzy  przez d łuższy czas z a jm o - 
w a li w yobraźn ię  w spółczesnych i  po tom 
nych, w tedy Ł>dż weszła w epokę w o lno 
m y ś lic ie li, p o w o ln ie j —  m y ś lic ie lą t i  n ie 
zw yk le  okazałych w itla o b rz a c h ó w .

M atką  w ie lko  brzuchów , zwanych rów 
nież p p ostu brzuchaczam i, by ła  kraina 
zn*na  podówczas pod nazwą PPS. (P ro -  
je k tu w ^ .a  Polska Sow depja), a m ie .sco- 
woscm, gdzie: s p o tyka n o  najw spania lsze 
oaazy t : ^ o  p >twora, b y ł ówczesny m ag i
s tra t łó d zk i.

Z  k ro n ik  współczesnych dow iad u je 
m y się, że ga tunek ten, zew nętrznym  w y. 
g lądem  p rzyp o m in a ją cy  zresztą cz łow ie 
ka (hom o  sapiens), ż y ł g rom adn ie , o by 
cza jam i u s iło w a ł— bezskuteczn ie, co praw
da— naśladować lu d z i, trz y m a ł się w po-

obstawał przy zwojem, ¿a wszyscy musie
li roześmiać się.

— Moi państwo, mnie właśnie Na
poleon 1-szy najbardziej interesuje!... 
Chciałbym wiedzieć, co oo tam robi w 
towarzystwie swoich dwóch tant Józefiny 
i Maryi Ludwiki!... Panno Helier, proszę

anią bardzo, niech eię go pani przy naj- 
liższe) sposobności zapyta, jak oo się 

też urządził na tamtym świecie?«.
—  Więc Wiliam Crookea w idJał du

chy?... fotografował je?! —  ozwał się zno
wu przytłumiony głos bladej pani Saint- 
Firmin.

—  Tak jest i to nietylko oa proszę 
pani...

Doktór nie akończył jeszcze, kiedy 
pani Saict-Firmin osunęła się nagle z 
krzesła na dywan.

Podniesiono ją natychmiast i zamie
rzano przenieść do drugiego pokoju, ale 
młoda kobieta odzyskała zaraz przytom
ność i oświadczyła energiczni«, że aie o- 
puści sali jadalnej.

—  To tylko zawrót g łowyL. Proszę 
mi wybaczyć, żem państwa przestraszyła 
i nie mówmy jus o tem więcej.

Zajęła swoje dawne miejsce przy 
atole, prosząc, aby się nią więcej nie zaj
mowano. Jednakowoż wszyscy byli jeszcze 
poruszeni tem nagłem zasłabnięciem, a 
doktór Moutier krzątał się koło niej.

— A to doktór winien wszystkiemu, 
te pańskie bistoryo o fotografowanych du 
chach...

—  A!eż to pani żądała, abym je o* 
powiadał — a potem, zwracając- się do 
bladej, jak płótno Marty, dodał:

— A paui nalegała.... Pocoi pani 
słuchać o rzeciaci), które są pani w łó
cznie przykre?

Maria mówiła to b łę in ie ,  spogląda
jąc na męża, który zdawał się być wście
kłym z p o w jd u  zamieszania, jak ie  wywo
ła ła  jego Zona.

— Doorawdy, niewiadomo co się z

b liźu  o b ity c h  żerow isk, ściągając do  nich 
r. da lek iego św iata, i  urządzał 1 go maja 
zb iegow iska po miaatach.

Z tychże źródeł w iemy, 1« n iezw y
k łe  d a li z sieb ie  Łodzi brzuchacze w ido
w isko  w dn ln  1 maja 1922 r.

K ilk u  tys ięczny tłum  źydz iaków  w ió d ł 
w dn iu  tym  na c ie le  zb iegow iska  k ilk a  
kroczących, a jak  in n i podają, toczących 
i taczających się najokazalszych typów  
trg o  ga tunku , a za o im i okazy poś led- 
u ie jiz e  n io s ły  bogaty sztandar z in l c a ł t -  
m i P. P. S., zakup iony  t  przym usow ych 
„ " f ia t “  p racow n ików  m agistrackich. (W y
rca „c f ia r *  b y ł w tym  w ypadku  szczegól
n ie  tie fa y , g d jż  o f.a ty  te re ru  m ag is trac
kiego g roźbam i w yda len ia  z pracy zm u
szane b i ł y  do sk ładania na sztandar czę
ści swych zarobków , m im o a n ty p a tji do 
tego sztandaru). P rzodow nicy c i m ie li a r 
bą wyobrażać „u c is k  -zgnębionego p ro le 
ta r ia tu “  i  na swych w ie lk ich  brzuchach 
w ybębn iać ua każdem skrzyżow an iu  u lic  
pdouókę do w a lk i z N PR -sm .

W idok  tego „p o ch o d u " czy apo ta 
czania* b y ł tak  n iew ym ow nie  h n m o ry ity -  
czuy, ie  w idzow ie  formalni?, pok ład a li się

w«ewBM g»BgHi.i ! i sesMaea l w i  juil- i. liju_  . j ■ «j ■ ■

n ią  dz.e jc ł... M ożnaby c h w ila m i p rzypu 
szczać, źe ona in i  na Jawie... A  potem 
m o d li się całe m i godzinam i... S łowo ho
noru , że rob i się z n ie j n iem ożliw a b i- 
g o tk -ł... L?p ie jby  zrob iła , g dyb y  aię po
rządnie  zaję ła gospodarstwem !.,.

R O Z D Z IA Ł  V.

Jadni g ra ją  w  b r id ia  i v* p o  
is«ra, inni r o z m a w ia ją  z  du-  

ohamf.
— Ona ma stanowczo za m ało  ro 

zrywek. N iechże ją  pan częściej p rzysyła  
do nas.

—  Ach! pan i dobrodz ie jko , pan i jest 
rzeczyw iście anie lsko dobrą!... M arta  n ie 
zas łuży ła  na ty le  uprzejm ości... '

Fanny naprow adziła  zręcznie rozm o
wę ca po low an ie  i opow iedzia ła  p rzy tej 
sposobności k ilk a  zabawnych anegdot ło 
w ieck ich , rozpraszając pozaświatowe na* 
stro je .

U da ło  się to is to tn ie . W esołość, za
mącona na chw ilę , pow róciła . Goście odzy
ska li dob ry  hnrnor.

Tymczasem jednak M arta  zatrzym ała  
doktora  przy sobie i rozm aw ia ła  z n im  
p o -c ich u , a bardzo żywa, dopók i całe to 
w arzystw o z sa li jada lne j nie przeszło do 
salonu.

—  Cóż ona pznn opow iada ła  tak 
in te re s u ją c y ?  —  zegadnęła pan i de B j -  
ssiere dra M ou tie r, usadow iwszy, przed
tem graczy do b rid  a i pekerz.

—  N iech się pani nie śmieje... M am  
do pani ptośdę w je j im ien iu ...

O! słucham...
—  O na chc ia łaby urządzić seans ze 

s to lik o m ...
'— N iepodobna...
—  Jednakowoż...
— A k ż  ta kobieta jest chor«... Więc 

przybyła tutaj po to, aby a n ą ń n ć  *se- 
anst?i;

na choduikach od  śm iechu, patrząc na 
n ieustanne zderzania się w  pochodzie  po
tw o rn ie  o lb rzym ich , nalanych a p lry tu a lja - 
m i kędzmehów, I... „k o n ie  się śm ia ły *.

W yb itn ie  n ieznany ów czesny k ro n i
karz Sen?., m ów iąc o  przeciw n1 kacb par- 
ty h y c h , m yśla ł i g ło s ił o w *e lko b rz3 - 
chsch, iż gatunek teu „u b ó s tw o  m yśtł i 
ducha stara się tuszować wrzaskiem  I de- 
m agogją“ .

Sprostować tu  trzeba aie zupełn ie  
s łuszny pog ląd szanownego autora, k tó ry , 
n ie  znając jeszcze nowoczesnych metod 
badania, posądzs brzuchaczów o stsłe  
ubóstw o ducha. O becnie n iezb ic ie  zosta
ło  stw ierdzone, te  duch— s p i r y t u s  w y
p e łn ia ł częstokroć aź po brzegi ich w ie l
kie  b^boy.

Jeden z brzuchaczów , ja!t czytam y 
n S ere-ity , pod w pływ em  zbytku  eaerg ji 
dachow ej (sp ir itu s  v in i)  znaay i w is lce  w 
swem kó łka  poważany tow . d r. M . sta ł 
się o jcem , Jak tw ie rdz i, !a b rykan cko -m » i- 
•te rgklego dziecke, któ re  przed narodze
n iem  kopnę ło  o jco w sk i brzuch i  poszu
ka ło  sobie innego;

Brzuchacze w y ró żn ia li t lę  tem  jesz
cze, te  i w stanie trzeźwym  (a więc — 
w stanie w y ją tkow ego  ubóstwa dud«a) 
b y li n iezw yk le  tru d n y m i do  dokładnego 
ich rozpoznania. Jeden z n ich nsprz. tow .

^ S tu p n lc k i na w iecu pub liczn ie  do r odził, 
ja k  podaje ówczesne pism o „Ł o d z ia n in * 
(pa trz nr. 2 t  rok 1922), te  .o p rścz  b rzu 
cha, posiada jeszcze inne  części c<ałago 
dne w idoku  g ryz ip ió rkó w  „P ra c y " . 0 'j« r< i 
w ciąg« c a ło g o d iia n e g o  ględzenia b rz u 
chatego towarzysza n a p ró iu o  us iło w a li 
dopatrzeć się tych  „ fn n jc k  częśtń*, i w re 
szcie stw ierdzono Jednogłośnie, źe m rw a  
ty lk o  do p iw n e g o  stopn ia  ma s łas iność, 
gdyż oprócz potężnego brzucha 1 rów uie  > 
potężnej— przec iv ;Icg łe j o k o lic y , ład nych  
innych  cręści c is ła  ludzk iego  n ie  posiada. 
Ten b rak  inn ych  części, a g łów n ie  g łow y, 
b y ł przyczyną, iż  w ie lk o b iz u c h ^ m ie w a li 
częstokroć bardzo złudne wrażenia.

G dy k tó ry , na p rzykład , w z ią ł d o b rie  
k ijem  w brzuch (oo  g ł >wy n iepodobna 
było  się doszukać), to  ogłaszał, że „w y 
m ie rzy ł po liczek“ , a gdy go  później 
chciano posU w ić  przed lu fą  p is to le tu , to 
p rzysięga ł wszem wobac i każdemu z o- 
sobna ustnie i p isem nie, t e  „m ia ł ty {k o  
z łudzenie, k tó rego  szczerze ża łu je “ , że 
ś n iły  mn się w W ydzia le  Z zp rcw ian tow a - 
n ia  M iasta  zgn iłe  ś le d f i :  z  zapachem ff- 
jo lk ó w  (czy f ijo łó w  —  w  n ic is tn le  ący ^

—  Z a łoży łbym  się, te  m ów i ju ż  o 
tem  z panną H d :e r.

M L d a  notaryu3zow a i  stara panna 
tw o rzy ły  w te j c h w ili grupę, godną obser- 
w acyi: panna H a lie r, s iln ie  poru  'zosa, 
Zdawsła się b ron ić  przed jakąś prośbą, a 
tam ta  nalegała a d z iec inn ie  na ta rczyw e»  
oporem.

—  O statecznie, — rzekła Fanny —  
Jeżeli je j to  zrob i p rz y je m n c ic  1 jeże li 
zdoła przekonać tę starą maniaczkę... Jr-
ś ii ¿edni m oi goście mogą grać przy »io- 
likach  w karty, to  d laczegoby in n i 
m og li użyć s to lik «  do w yw oływ an ia  dw- 
chóir?,.. Wcale m i to  n ie prze3zkadza.u

—  A  m nie dopom ogłoby do pozna
n ia  b liższego te j ć z iw n t j na tu ry , która 
w yda je  m i e!ę bardzo podatną na w p ływ y  
hypoetyczne —  sądzę, ze z pan i M arły  
m og łoby być doskonałe medyum .,.

— A leż pan z a ie j gotów  zrob ić 
kom p le tną  wacyatkęl

—  A lb o  Ją u ra tu ję l... Oaa obecnie 
z n a jd u j się pod jak im ś bardzo s ilnym  
w p ływ em , dla nas n ie zna nym .. T o  jest 
w idcczne... Z pewnością ma jak ieś  ukryte  
m yśli, k tó re  n a ie iy  poznać, aby je  w yle
czyć... Seans może być pod tym  względem 
bardzo użyteczny!-. P ro iz ę  patrzeć... Ona 
już  wprowadza pannę H e lie r.«  Droga pa- 
n ^ F ^ n n y , pani w ie przecież, te  to  b ie
dactwo ogrom nie  boi się swego męża... 
Trzeb«, żeby on o  niczem nie w iedział... 
Paui M arta  liczy  i>a panią...

—  Dobrze zajmę się je j mężem —  
zgo ifc iła  się pau i de la  Bosaiere, ale pau 
rai opow ie, js k  się Wszystko odbyło ... O- 
biecu e pai ?

—  O czyw iśc ie !.. A is  gdzie mamy aiq 
utiać, żeby nam HitU nie p rzeszkadzał.,

(D. c. n.)

Ł v  •  t  » v
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Z okazji srebrnego weBela 
5. VI. 1922 r. 

Adama i Zofji z Ozltnińsklch 
małżonków JÓŹWIAKÓW 

ślą Serdeczne Życzenia 8. i Z.

łbie), żc sam kradł koale i gd|le «U oo 
dało, aie ma co do tego wrażenie, U się 
łndei, że się myiił itp. I wreszcie biegł 
na cmentarz, krył aię w grobowcu tyją
cego brata i tam czekał t  zapartym od
dechem, a i 8i« wszystko uciszy 1 szczeli
wie minie...

Oto, co nim  przynoszą najnowsze 
b.dania prac naukowych znakomitego 
Sem-ity o zaginionych jut obecnie potwo
rach, zwanych brzuchaczami. ^

Idem.
Łódź, w maju 1925.

Zjazd pracowników poczty.
Dnia 30 ub.m. zakończyły się obra

dy Zjazdu pracowników poczty, telegrafu 
I telefonu Rzeczypospolitej Polskiej, któ
ry tiwal ldlka dni. Pouieważ na zjeiizie 
poruszono iu: óstwo spraw, obchodzaoych 
szeroki ogół tych pracowników, posiedze
nia zjazdu odbywały sią nieraz w nocy i 
trwały do rana. Najważniejszemi sprawa
mi była regulacja plac, kwestją pragma
tyki i opracowanych przez Ministerstwa 
przepisów t. z w. przeiściowych, która za
wieszki) w czynnościach wszystkich pra« 
cowmków na dwa lata z pozbawieniem 
aa ten czas nabytych przez nich praw 
służbowych. Szereg pomniejszych wnios
ków, jak sprawa pomocy lekarskiej, wpi- 
sów szkolnych, sprawy samopomocy i In
ne jeszcze, przekazane zostały centra lnem o 
zarządowi do załatwienia.

Następnie dokonano wyborów. Do 
nowego zarządn weszli pp.s Kijok, inży
nier Jakubowski, Klejber, Stangreciak, 
Barszczewska, Łyskowski, Machurski, Kop
czyński, Szczurkiewicz,' Marczewski i Kli
maszewski, wszyscy z Warszawy; Rudnic
ki (Lwów), Habitówna i dr, Kuiinek (Kra
ków), Kula, Gacia i Nowakowski (b. dziel
nica Pruska), Rynk (Pokucie), Króiewiak 
^Lódź), Piekarski (Kresy Wschodnie).

Sprawy robotnicze*

Z e b r a n i e  Z arząd u  Z w iązk u  
„ P r a c a “ .

W poniedziałek, dnia 5 czerwca rb.
o godz. 10 rano odbędzie się posiedzenie 
^ u rządu Związku „Praca“. Sprawy bar
dzo ważno. Obecnośó wszystkich człon
ków obowiązkowa."

Z e  Z w iązku  B u d o w la n e g o  
Z je d n o c ze n ia  Z a w o d o w e g o  

P o ls h ie g a .
(oddział w  Łodzi).

W e w to re k , dn. 8 cze rw ca  rb . o g.
t. wiecz. w lokalu Związku ul. Główna 
*i odbędzie się zebranie delegatów i 
poborców Związku. Wszyscy wyżej 
wymlonieni obowiązani stawić si^ punk
tualnie.

Z eb ran ia  M e ta lo w c ó w .
We wtorek dnia 6 czerwoa b. r„

o godz. fl wieoz. w łokalu PoL Zw. Zaw. 
frdftądzie się ogólne zebranie członków 
Z w . Metalowców pracujących w  fabr. 
włókienniczych.

z  życic mmlm\ Intgiftencll.
B o © y  Z arząd  S y n d y k a tu  
D zienn ik arzy  P o lsk ich  

w Łodzi.
Na zebraniu ogólnem członków  

Syndykatu Dziennikarzy Polskich w dn. 
w czerwca dokonano wyborów nowego 
zarządu. Wybrani zostali: koi. k o l Du-
4 ii At ki Bolesław, prez. Rtewski Aleksy, 
d r. Leszek Kirkien, Czesław Dunikow
ski i  Jan Wojtyriski.

Szczegółowe sprawozdanie z zebra
nia n mieścimy w numerze i  rodowym.

R o b o tn ic y  p o p ie ra j«  
©ie p ism o  ,,P r*ao a ‘‘«

K a le n d a rz y k .
D z ii  Zes łan ie  D ucha  
Jutro B on ifacego

Wschód słońca, 4 m. 2h 
Zachód „ 8 m. 30
Wschód ksMyca 8 m. 03 
Zachód — * 12 m. 27

— Z powodu Zislonyoh Świąt — na
stępny numer .Pracy* jukaie alę do
piero we wtorek o zwykłej porze.

—  Na fundusz prasowy. Jako" ka rę
z łożono  Jprzez ro b o tn ic ę  z fabr. Eiserta 
(oddział przędzalnia) mk. 500 na fun
dusz prasowy „Praoy“.

— Mecz. Drużyna „Jutrzenka“ (ju- 
njorzy) przy Stow. im. J. Słowackiego 
wyjeżdża w niedzielę dn. 4.VI 22 r. do 
Łęczycy celem rozegrania meczu z dru
żyną „Łęczyoauką“ w pierwsze święto 
Zielonych Świątek o godz. 5 p.p.

— Wyzyskj dorożkarzy. Obywatele 
miasta naszego skarżą się ciągło na 
niosumienny wyzysk dorożkarzy na
szych. Za kurs z dworca do miasta 
każą sobie dorożkar/o płacić r>00 do 
700 mk., a w nocy 1000 mk. i więcej. 
Pomimo dwukrotnej uchwały Rady 
Miejskiej, taksy przy dorożkach niema.

Najwyższy Oż.as pouczyć dorożka
rzy, żo ustawy i prawa w Polsce istnieją.

— Osobisto. D ziś, w  p ie rw szy  dzień  
świąt, ó godz. 7 -w iecz. w  kośc ie le  Ka
te d ra ln y m , św . S tau is ła w a  K o s tk i odbę
dzie się ślub panny S ta n is ła w y  W a le ry -  
a laków ny, w s p ó łp ra c o w n ic z k i a d m in is tra 
cji w y d a w n io tw a  „P ra c a “  z p. Józefem  
Zubertem.

Szczęść Boże młodej parzcl
— Oddaj, coś winien. Byli wycho- 

wańcy T-wa Gniazd Sierocych, zorga
nizowani w związek społecznych pra- 
oowników. Jako artel robocza przyjmują 
wobeo osób trzecich moralną i materjal- 
uą odpowiedzialność za czynności sto
warzyszone! braci w granicach zobo
wiązać, przez związek akceptowanych.

Na uroczystem Walnem Zgroma- 
dzoniu, jakie odbędzie bię niedługo. 
Związek oficjalnie przyjmie solidarnie 
na siebie zobowiązania ozłonków, Jakie 
każdy oddzielnie z byłych wychowań- 
ców ma względem TOS.

Za cza?, przebyty w gniazdach, 
wychowańcy zapłacili Towarzystwu swą 
pracą. Dłużni są tylko za pomoo, 
otrzymaną poza gniazdami w okresie 
zawodowego kształcenia. Przociętnie 
wynosi ona wartość 60 koroy żyta na 
każdego.

Spłata rozpoozyna się ustawowo 
po upływie pięciu lat od dnia wstąpie
nia gnieżdziarza (po odbyciu^ wojsko- 
woćoi) do życia samodzielnego. Rozło
żona jest ona na następne lat 10.

Związek solidarnie przejmująo na 
siebie obowiązek wniesienia zapłaty do 
kasy TGS., otrzymuje od TGS. cesję zo
bowiązania, wystawionego przez wycho- 
wańca Towarzystwu. Kasa przezor
ności pozwala Związkowi przyjąć wzglę
dem TGS. gwarancję spłaty długu na
wet w razie śmierci stowarzyszonego.

W  ten sposób fundatorzy, przeka
zujący Towarzystwu Gniazd Sierocych 
swój majątek na oele opieki społecznej, 
mają pewność, że ich ofiarne grosze 
stale służyć będą nie jednostkom, ale 
społeczeństwu.

Centrala TGS. mieści się w War
szawie, Wilcza 2.

Teatr. u m y k a  i a t a k u.
Teatr Wiejski, C igielnie na 63.

zje
w -

Dziś t.  j .  w  n ie d z ie lę  z pow odu 
u T o w a rzys tw a  N a u czyc ie li Szkó l 

yższyoh i  Ś redn ich  odbędzie się u ro 
czyste  p rzeds taw ien ie ; dana będzie  kom . 
T. R ifctuera „L a to “ .

W  p o n ie d z ia łe k  w ieoz, „T a  co p rze 
sz ła “ i l .  K ls tenm aecke rsa .

W  środę z pow odu p rzy jazd u  pp. 
ministrów z panem prezydentem  m in i
s tró w  A . P o n ik o w s k im  na czele odbę
dzie się g a low e  p rzeds taw ien ie  dana bę
dzie kom. T . R ittn e ra  „L a to “ . Początek 
e godz, 7 w lecz.

W k ró tc e  rozpoczną się  w  Teatrze 
M ie js k im  w ys tę py  z n a ko m ite j a r ty s tk i 
p. I re n y  S a ls k ie j—-Grosserowej.

List Walentego Kurdybona.
W ie lim ożny Panie R ydak to rze !

C ło w ie k  Jest k ró lim  w s z e lk ig o  s tw o - 
rz y n io  na z im i, a oynsto  je s t  m u ta k  
bardzo  źle, ta k  m u los d o s k w iro , ze cu je  
s ię  g o rz y j n iż  pies. Z aró j w om  tego  do- 
k u m y n tn lo  dow iodę.

Chodzone po Łod z im leśo le  w id u je  
oynsto  psów 1 p iesków  w y m y ty c h , uce- 
sanych, z k u k a rd a m i n ie d b a w n y m i nu 
k a rk u , a casym  naw e t z n fik ry o im  na 
g rzb ie c ie  i  In sym i s tro ja m i. ^ P ie s k i  te, 
ja k  to  p rze ku n o ły in  ¡*io n ie  w  je d n y m  
m ie js c « —jo d a jo m  se b u łk i,  m inso , I to  
n a w e t na m aślo smażone, p iju jo m  zaś 
cys tę  m lik o ; ś p ry tu  i in sych  lik ie ro w y o h  
i  w iu n y c h  p rzysm aków  ty  z by im  n ie  
ża łow ano, ino  ze, posok i psy, m ondra le , 
tru o iz n y  używ ać n ie  chcom .

Psy ta k ie  m ajom  i span ie  w yg o d n o
i  cystę , ja k  paskorze ja k ie .

A  podcas k ie d y  psom ta k  s ię  do 
b rze  d z ie je  —  na u lic a c h  nasygo m iastu , 
na p rzedm ieściach , w  zau łkach , po sugo- 
ryna ch  i puddasuch >vidzi się na pó ł na 
g ie , bose i  g ło dn e  s iro ty , k tó re  n im a jo m
serc, p rzy  k tó ry c h b y  aię m o g ły  ogrzoe i 
u tu l ić  w  s w y j n ie d o li s iro c y j. C hw ie je  
s ię  to  b id a c tw o  ja k  w o n tłe  ło d y ż k i ro -

D zie lm ca  W idzew.
Dala fi b. m. w poniedziałek o g.

4 po pot odbędzie się żebranie zarządu 
ora« dziesiętników. Sprawy wame.

ś linn e ; i  ta k , n le m a jon c  p o in c io  n a w e t o 
ps ich  w ygo da ch , w  za ra n iu  sw ypo  zyc la  
z n yndzy  i g łodu  c a ły m i m asam i zab l* 
ja n e  som przez g ru ź lic ę  i  schodzom  do 
g robu

Panie l T y  w id z is  to , i n ie  g rzm isz!?
Nawet, p ies bezdom ny cu je  się  le p ij 

od n ie je d n yg o  dz iecka , bo g d y  m u sie 
ż ryć  chce, to  se śc iongn ie , posoka, gdz ie  
k a w o ł m insa  rz e ż u ik o w i i  naźro s ię  bez
ka rn ie , abo w  n ą jgo rsym  raz ie  dos tan ie  
k i ja ,  je ż e li n ie  z ilą zy  uciec,

A  n iech  no g ło d n y  c łe k , abo d z ie - 
c io k — s iro ta  s in g n ie  po b u łk ę l Zaró j c l 
zapaku lom  go do kozy , p rz e k ln o m  ja k  
w y rz u tk a , w yzu jo m  p ra w ie  z godności 
lu d z k i j,  p a lic a m i bedom  w y ty k a ć .

Zgroza!!!
Znom  je d n o m  pan iom  fa b ry k a n tk ę  

w  Łod z im ieśc ie  o ta k  c u ły m  sercu, ze 
k ie d y ś  na w id o k  k rz y w d y  w y rz o n d z o n y j 
psu, zbeca ła  się  Jak d z le c io k , a le to , zo 
w  ty m  sam ym  dum u  schnom  z n yndzy  
t r z y  s iro ty  po ż o łn irz u ,— to  ta rzec p iesko  
— lito ś c lw o m  pan iom  w ca le  n ie  b o li, hoó 
to  s lro c tw o  n ie w in n y c h  is to t  lu d z k ic h  
n ie ro z  i j  s ię .c a ło m  okropnośc iom  rzuco  
w  ocy.

S p ra w ie d liw o śc i, gdzieżeś! ty !
D z ieuchy , n a jw in c y j zaś te , k tó re  

zo kun  Jadam a i  J e w y  o m in o ł a la ta  n ie 
ub łagane  g n io to n o  b a rk i, n ie lito ś c iw ie  
ty z  burzą  ich  p an iń sk ie  w d z in k i,— te to , 
ju c h y , dz iw cyce , w  p ieskach  kocha jom  
s ię  o k ru tn ie . Nosom  une żwirzynta na 
łonach, k tó re  przecie  som im  darte przez 
n a tu rę  d la  insych  is to t, i pieścom, a na
w e t n ie raz, posoki, o a lu jo m  p s iska  w 
m o rd y l

Oynsto tako dziwka ściska
K o ty , k o tk i,  psy i  ps iska ,
Lec na ln d z k o m  dole tw a rd ą
P a trzy  z ch ło d ym  lu b  pogardą ;
M ilse  i j  som tc  p iesco ty
N iz  d z ie c io ka — n iz  s iro ty !
O Duchu Swinty, którygo urocystość 

dziś obchodzimy, oświć te zapamintałe 
baby tak  świntokradzko safiyonoe sw y
mi serdeonymi ucuciami.

Winniśmy cenić każde żwirze, nie 
krzywdaić j e  i ciąć mu nolczyty wikt. 
Ale jakże daleko po /a  tyn obowionzek 
powinniśmy wybiegać w stosunku do 
ludzi, a rgłównie w  stosunku do ludzi 
cierpioncych, do dzieci, do .sirot!

Opamint.ojta sie posoki kobity cy 
dzieuchy i garnij ta pod swom opiekę 
macierzyńskom nie psów i kotów, ino 
dzieciny biedne i osirociały, u napewno 
wyniesie ta storni tysionckroć razy wincyj 
zadowoli nio.

Psom winniśmy dobre obchodzyB** 
sie z nimi, a miłość, to najświntart I 
nolpinknlejse uoucie serca ludzkigo—lu
dziom!

Pamintejta o tym, aeby wos lo i 
cinskl za to n ie  pokoroł!

J a k iś  g w io ź d z lo rz  w y p a trz y ł na nie
b ie  now om  ku m o tę . punpś j^ a t  to bto 
n ie b io s  na pasko rzy  i 
d z ie s io n ty j skó ry  b la n  

f  i

1 insyoh 
j o  lu d a . Poske* 

rze, lic b w lo rz e  f  w sze fk le  inse bezsum ln- 
ne b es ty je , p op ro w ta  się, posok i, bo 
p rz y jd z ie  ku m e ta  i m ie tło m  sw o lom  wy
m ie c ie  w os z tego  padołu , ja k  ja k i  do
zorca śm ie c i z podw órza. Już  te ro j po* 
w in n y  w om  łb y  ze s trachu  postw ić  ns 
ta k  strasznom  d lo  w os zapow iedź.

M n ie  ino  zasmuco to, ze jednyg0 
m ie t lis k a  ku m e to w y g o  na wymieeynie 
p ro w d z lw y c h  gór chcyw ośc i, podłości I 
w sze la k ig o  w y z y s k u  w asygo  pew n ik iw  
n ie  w vs ta rcy .

A le  n io  to ! w  o tch ła n ia ch  niebie
s k ic h  je s t  w in c y j k u m e t z o gu ua in i og
n is ty m i.

A  w ię c  d rż y jta  paskorze i wszelki* 
inse h y in y  i  w y z y s k i waco.wyzys

Ceśćl
W  a ! i  n  t y  K t t r d y b o n .

Rozm aitości.
N a j w i ę k s z y  d w o r z e c  k o i o *  

j o w y .
W tid lu g  n ie m ie ck ie g o  p ism a facho

w ego  „E is e n b a lin  Z e itu n g “ , na jw iększy 
obecn ie  na św iec io  dw orzeo ko le jow y  
posiada u ie  A m e ryka , lecz s to lic a  Ba- 
w a r j i  —  Monach jum .

Do n iedaw na  za n a jw ię k s z y  w 
N iem czech  u c h o d z ił m on um en ta ln y  dwo
rzec k o lo jo w y  w  L ip s k u , dw orzeo jednak 
m o n a c h ijs k i p rze śc ig n ą ł go pod w z g lę 
dem lic z b y  to ró w , a p rzy te m  budow a je - 
go k o s z to w a ła  cz te ry  razy  ta n ie j.

Oo do l ic z b y  to rów , to  dw orzec m o
n a c h ijs k i posiada 32 to ry ; dw orzec w S t. 
L o u is  (S tany  Z jednoczone) »1; dworzeo 
P ó łnocny  w  P a ryżu  28; a dw orzec lip *  
s k i 20. '

P o d a l e i t  n a  lu d z i  r o z t a r g *  
n io n ^ c i t .

Rzad b e lg ijs k i w y to c z y ł w o jn ę  lu 
dz iom  ro z ta rg n io n y m  i n a ło ży ł na n ich  
karę. N ie  w ię z ie n ia  w p raw d z ie , w  każ
d ym  je d n a k  raz ie  p od c ią gn ą ł ro z ta rg n ie 
n ie  ic h  pod ka te g o rję  p rzedm io tów , pod' 
leg a ją cych  opo da tko w a n iu .

D ekre t, m ia n o w ic ie , b e lg ijs k ie g o  
m in ifa te rju m  sp raw  w e w n ę trz n y c h  n a k ła 
da p oda tek  s ta ły  jed n e g o  franka  na rzoes 
państw a  na w sze lk ie  p rze d m io ty  znale
zione bądź to  na u lic a c h  1 w  loka lach  
p u b liczn ych , bądź też w  traraw a jaoh, 
w agonach k o le jo w y c h , dorożkach i  td .

Pon iew aż lic z b a  roz ta rgn io nych  je s t 
w  B e lg ji n ie  m n ie jsza , n iż  g d z ie in d z ie j, 
p rze to  rząd b e lg ijs k i • spo.dziewa się 
os iągnąć z tego  źród ła  k i lk a  m iljo n ó w  
fra n k ó w  dochodu.

P i ę ó d z i e a i ą i  o z l e r y  l a t a  b ea*  
s t is ie # « ś s fc ,

W  P itts b u rg u , w  Stanach Z jedno 
czonych, z m a rł w 82 roku  życ ia  w e te 
ran w o jn y  secesyjne j, W il l ia m  W arner,

C z ło w ie k  te n  c ie rp ia ł od 28 roku  
życ ia  na bezsenność. Noce spędzał, d rze 
m iąc w  fo te lu , snu  jedna ic  p raw dz iw ego  
n ie  zaznał. W s z e lk ie  ś ro d k i nasenne uie 
d z ia ła ły  na u iego. P om im o  to  c ieszy ł 
się dobrem  zd ro w ie m  i dop ie ro  przed 
dw om a la ty  z a n ie w id z ia ł.

Kgcik humorystyczny.
Na mus trze.

Kapral mustrująoy rekrutów, kazał 
im stanąć w szeregu i nastąpcie zakomen
derował:

„Prawa noga do g ó ry !“
Patrząc następnie po szeregu, zoba

czył dwie nogi podniesione obok siebie 
(jeden żołnierz podniósł lewą nogę za' 
miast prawej). Rozgniewany woła:

— Który tam dureń podniósł obi« 
nogi do góry?!

W szkole.
Nauczyciel:
— Pierwszy wóz wyjechał o dwi* 

m iłe  przed drug im , ale drugi jedzie o sto 
stóp na godzinę prędzej, gdz* sPoty* 
kaja?

Uczeń: — W karczm #
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Konstantynowska 16

Wielkie arcydzieło w 6-ciu ssrjach

Dramat 
w  4-oh 
aktach.(Spdłdzielni Pracowników Państwowych) 

ul. Sienkiewicza JV& 40. gLwlj MerjaWalcami) || J i T r a n  Małpa psotnik
P o czą tek  p rz e d s ta w ie ń  w  sobo ty , n ie d z ie le  i  ś w ię ta  o g. 3, w  d n i powszednie o 6 p.p., o s ta tn i seans o 9.15 wiecz, 
Ceny m ie js c  n iz k ie . D la  P ra c o w n ik ó w  P a ń s tw o w y c h  spec ja lna  znizka 60 proo. za w y ją tk ie m  sobót, n ie d z ie l i świąt,

ttz iś i dni n a s tę p n y c h

Wykwalifikowani

Przykręcacze
osnów

mogił sie iglaiić w tHalol 
Wiii7?w k pi

Bawsfnisae] Kaiiialilatj.

C h r z e ś c i j a ń s k i

, 9 J a i * m a r k  Ł ś d z I k B ”
Spółka firmowa z kapitałom 150 miljonów marek
Łódź.  Piotrkowska 44 (pierwsze piątro)

P o l O Cii * Płótna, mad a polarny, zefiry, tyki pościelowe, cajgi, towary
* bawełniane damskie, ubraniowe, korty wełniane, kamgar- 

nowe i streichgarnowe, chustki ciepłe, trykotaże, konfekcje i bielizną, 
obuwie damskie, męskie i dziecinne h u r to w o  i d e ta lic z n ie .

o r l a  n e
Telefon « * “3  poleca; ,

Hrsai?© z e  s ^ e j dofoa^aci & A N D A J L K i
Domowe 1 płócienne buolkl 

tanie i  trwałe poleca 
Magazyn francuski 

daw. PetersUge i Sohmolk« 
Piotrkowska 93.

Jako przedstawiciele miejscowych fabryk Jesteśmy najtańszym źródłom 
do zaopatrywania w .manufakturę dla Kooperatyw, Spółek i Kupców.

CENY FABRYCZNE. ® ST  UDZIELAMY KREDYTU.
UWAGA: Na iądanl* wysyłamy w drobnych odcinkach materjaly na ubrania.

P o s z u k u j e m y
ZDOLNYCH

T O K A R Z Y
Tow. Akc. J. JOHN

ul« P io tr k o w s k a  2i7 .

PIWO
Pilzeńskie i Monachijskie obznajmiony dokładnie z naprawą

maszyn apreturowych, drukarskich 
i parowych.

Oferty i  podaniem wieku, przebiegu życia, 
odpisami świadectw i referencjami składać 
w redakcji pod „Majster dla okaziciela 

kwitu t e  331“.

z dostawą do domu,

P A R K  S I E L A N K A  f a u i i ®  i  59
Oterarty co d z ie n n ie  od  g. 2  p. p.

W  n i e d z i e l a  i ś w i ę t a

K O N C E R T

Bijem y k o n k u r en cję

przez nasze tanie ceny we 
wszystkich artykułach, 
suknie z szewiotu 5.000, 7,500 

„ z czystej wełny 16.000
18,000

„ z etaminy 8.500 10.500 
spódniczki z szewiotu 3.500' 
bluzki w wielkim wyborze, 
garnitury męskie, ulstry i spo
dnie bardzo tanio Szmechel
i Rozner, P io trk ,  luO i filja 100.

C ł i r z e ic U o A s k in i  d e m a  u b io r ó w  d a m s k ic h  

A . C A B A N E K
ul. Napiórkowskiego nr. 49 '

(daw. St Zarzewska) 
iilja Piotrkowska .*4 275.

Tao zaosmtdz! isbit poważaj same,
PKlsEoi cisy so bszwronSom nulnllsze&i łoili

P r z e d s t a w i e n i e  t e a t r a l n e  
W dni powszednie cena Mlft zn iżon a

Komunikacja wygodna tramwajem, 4 min 
pieszo 15 min. od Górnego Rynku.

B U FE T  BIA fófSEJSCU.

DLA STOWARZYSZEŃ
Park do wynajęcia na zabawy. I

 L eczn ica  ch o ró b  zębótar
Lekarza-dentysty H. P R U S S

145. Piotrkowska 149* 
ggjgT’ Dla k la sy  r o b o tn ic z e j . “̂ MI 

Za p lo m b o w a n ie  oraz wprawianie zęb ów
essmanati Opłata podług taksy« —wywi

eś2SB

Związek Lekarzy P. P. O. Ł.
og łasza , i e

X 5 : r .  J a n i s z e w s l i i

(ii gdy do Związku nie nalegał

W wielkim wybGrze nowości sezonowe:
najmodniejsze wełny: kamgarny, bostony, sze
wioty, sztrajchgarny, półwełny, alpagl, woale,

- satyny, etaminy, zefiry, płótna, pólpłótna, ma- 
dapolamy, obrusy, serwety, kapy, firanki, chu
stki, trykotarze, pończochy, rękawiczki, galan- 

terje, krawaty, bieliznę, obuwie. 
KONFEKCJA: wielki wybór palt, kostjumów, ubrań. 

Towiiry w dobrych gatunkach. IC euy najprzystępniejsze! 
Poleca Chrześoijański .JARMABK ŁÓDZKI* 

Piotrkowska 44, ! I-e piętro 1 
~  t— W czasie obiadu magazyn otwarty. — — 
UW AGA! Ze sklepem-iia parterze nie mamy nic wpólnego

L e c z n ic a  le k a r z y  s p e c j a l is tó w
tui.  P i c i p : t c i * 8  a  17 ( d r u g i e  p o d w ó r z e )  

P r z y j m u j e  c h o r y c h  w e  w s z y s t k i c h  s p e c j a l 
n o ś c i a c h  o d  g o d z .  9 do 5 po poi. 

Operację i opatrunki od umowy.
Cena za poradę 300 mk.
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D z i ó  w i e l k a  p r e m j e r a l Najgłębszy obraz duszy ludzkiej!

TANIA Wybitny dramat w 7 aktach yniflpnyj
oiflflly na ile  sły n in eg o  m im  „ l i U l u I U Ł t

H e l e n y  K T a g r o d z l ł i e j ,

i i

Przepija wystawa. DieiróiBai! pelzaże. feitynj cgrDdswe. Ceni kwiatowi. Orkiestra pod I a \ a/ o  l / o  
kierunkiem p. *— “ W c l l \ c l .

i i i i i i i l
BOBCWm

Magazyn konfekcji męskiej i damskiej

A . S P O D E N K IE W IC Z  u l.  Koastańtynow ska 25

P O L E C A  N O W O Ś C I :  —

R ęk aw ioz  i, P o ń c z o c h y ,
K a p e lu sz e , B ie lizn ę ,

Krawaty» Czapki i t. p.
U n r a sz a  o  zw r a c a n ia  uwaiji na  w y s t a w y  a h lep o w e .

Obywatele!
H A S L

„S w ó j do sw ego !”
H A S Ł A :

„Zrzeszajmy s!ę!“
.Hej, ramię do ramienia!”

n ie  są czczem i w y ra z y . N ie je d n o k ro tn e  zastosow an ie  pow yższych  
haeeł d aw a ło  d od a tn ie  i  ow ocne w y n ik i.

Pod p ow yższem i has łam i, i  naozelnem  s lln e m  za w o ła n ie m  „C h rz e ś c ija ń s k i" ,  
od 2 -ch  la t  na g ru n c ie  łó d z k im  d z ia ła  i  s to i w y trw a le  „J A R M A R K  ŁÓDZKI** 
a zd ob yw a jąc  sobie coraz szersze k o ła  o db io rców  —  w  m ia rę  te go  rozszerza

sw ą d z ia ła ln o ść !
C h rze śc ija ń sk i D om  h a n d lo w o -P rz e m y s ło w y  B ro n is ła w a  J a g c d y , R yszarda

Pfćiff a i 5-kl, pod firmą;
„ J a r m a r l Ł  Ł ó d z l i i ”

7,ebrat dotychczas 150 miijonów kapitału zakładowego.
Celem dalszego powiększania kapitału 1 przekształcenia alę w Spółkę Akcyjną — 

przyjmuje udziałowoow-akcjouarjuszów!
Komu więo, naprawdę, leiy na aereu unaradawlanio handlu polskiego, kto poj

muje, Ła w łączności al t »,  ten, wa własnym, dobrze zrozumiałym Interesie, winien 
zapisać się chociażby na Jtden udział.

Pieniądze m udztaly nu>gą wpłacać Jedynie chrześcijanie do pocztowej kaay 
oszczędności na rachunek M 60976, Jarmarku Łódzkiego.

Jeden udział 10.000 marek Kałdy udziałowloc korzysta u nas a kredytu 
75 proc. od zakupionego udziału.

Magazyn
. oafekcji damskiej

Nr. 109  
u l .  P i o t r k o w s k a  

l i r ,  109
Talaf. 5.43 POLECA 

WIELKI WYBÓR: 

Bluzek, Sukien, Halak, 
Szlafroków, Bielizny eto.

C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

Hiia Intel? ■ Kim byt m o im ?
Przeznaczenie, zalety, wa

dy, zdolności. Przyślijcie swój 
charakter plama, lub zalntero-
sowanej osoby, zakomunikujcie 
łmlę, rok 1 miesiąc urodzenia, 
ile osób najbliższej rodziny: na 
tych danych otriymacla od u- 
ozonego psycho-grafologa 8zyl- 
lera-Szkolnlka (autera prac na
ukowych) listem poleconym na-
ukową szczegółową analiza cha
rakteru, określenie walniej- 
szyoh zdarzeń łyctowyeh. Od-

D a j ę  n a  r a t y !
wszelka garderobę męską i damską, różna łokciowe to 

wary, bieliznę, meble i  t .  d.

„OSZCZĘDNOŚĆ“ , WÓLCZAŃSKA 43, I p., f r o n t

U w a g a  s m o l a r z e !
N ow ości

w  R y s u n k a c h  m e b lo w ych
p o le c a  L .  H i i U g e r ,  Ł ó d i ,  S k ł a d o w a  I I .

O b rą c zk i ślubne
duży wybór, wszelkie fasony, gwarancja za złoto.

Zegary, ze ga rk i, p ie rś c io n k i, k o lc z y k i—  
n a jta n ie j k u p ić  można:

B r z e z i ń s k a  10 , JA3) P L A O E K ,
Przyjmuje się wszelkie roparaoje w zakres isgar- 

mlstr/owstwa 1 Jubllerstwa wehodząee.

vf’-««oa i  W o te w ód sk i MtP.R, w Lodz?

powiedzi na saoierze cadana 
pytania. Cenne wskazówki I 
rady. Praca naukowa p. Szyl- 
lera-Szkolnika zaszczycona 
mnóstwem odezw ł podziękowali 
w ptf&aytnych pismach kraj o- 
wyoh f  zagranicznych. An&li- 
«ę wysyła się po otrzymaniu 
mk 960. Jeśli wziąć pod uwagi;, 
ie wykonanie analizy wymnrra 
kilku godzin poważnej umysło
we) pracy, koszty ogło«zrn, po- 
cztowelt.p., wyżej oznaczona 
auma nie moi# wydawać bię zbyt 
wysoka. Dia badań osobistych 
przyjmuje od godziny 12—7 — 
Ch. Szyller-Szkolnik: .Tajemni
ca powodzenia“ ,Jak żyd 1 postę
pować, aby osiągnąć powodze
nie w życiu. Najnowszy utwór 
Szyllera-Szkolnlka. Szereg 
ocnnych rad, uwag l wskazó
wek, Jak żyd 1 czynić, aby 
zwycięsko przeciwstawić się 
naszemu losowi, oslągpąó nie
zależność, moralne zadowole
nie 1 dobrobyt. Niewielka, leoz 
bogata treścią ksląioozka ta
wydawnictwem nłkomi nigdy 
ale sprzeda

e będl
. . . premjum do katdel 

analizy Nadzwyczaj ciekawej

sprzedawana 1 sprzedawać
ćlę nie będzie, lecz aodaje się 
tylko, Jako, premjum do kałdej

trsśoi książki. Katalog Ulu- 
strowany darmo wysyła się. 
Na wysyłkę dołąozyć znaczek 
pocztowy.
. Adres: psycha-grafologSzyi- 
ler-SzkolnlH, Warszawa,

Wydawnictwo „świt", 
Piękna 24.

Białe towary
jak madapolamy, 
pościelowe, ręez-
3lkł, prześclera- 

ła, obruay, fartu
chowe, kretony, 
etamlna, satyny, 
zefiry, korty, su
kna, eMwloty.cąJ- 
Kl I chustki, Oabyd 
tylko w składzie

ipod łlrtną

juiUsie M w
D zieln a  Me 3G.

tanio, bo w mieszkaniu 
prywato., mały zysk du

ży obrót.
Uwaga: Handlująoym 

rabat.

'I
ff

DBUKARNIA AKCTDINSOWA .

P R A C A «

Przylmal 
roboty o

e obstalunki na 
mkarskle np.:

achunkl, Blankiety, — 
yrkuUrse, Kwitar/uaie 

Afisze, Programy l t . p.
Dla Stowarzyszeń 1 or
ganizacji robotnlozyeb 
znaczne «stępatwo. n -

ŁÓDŹ, UL. PRZEJAZD Nr. Ł

S k u p u j ę
atare zęby, także złote aeby 
nawet połamane. Jako faobo- 
wleo płaoę najwyższe ceny. 
K enst.in-ynow kiia nr. CO 
w podwórzu, lnwatflcyna par- 
ert, NADRYCZNY. 1180-12

Dr. mad.

L E K A R Z E
potrzebni zaraz

II U  i lii
Sienkiewicza 58.

N. E P S T E IN
choroby wewnętrzne I nerwowa

Ooda. przyjęć: 10—12 1 a —7. 
Rzgowska 6, (G órny  R ynek).

Dr. m ed .

D r .  F i ?  S k u s i e w i c i
u l .  A n d r z e j a  11«

Choroby skórna Iwenerycz^ 
) rs*»Godz przylać; od g. 9—U r**J 

i od 6—7 i pół po poł. 
od g. 5—0 po poł.

A dolf Engel Ogłoszenia tlrobnj;
choroby kobiece i akuszerja
Rl. 1-go Maja 8, róg Długiej 83.

P rz y jm u je  od 5 do 7.

DEiTYSTA

6LIK-R06ACKA
Główna Ni 5.

Przyjmuje: od 10-1 1 od 3—7.

F i l i i ®
CHOROBY OCZU 

Zgierz, ul. Dąbrowskiego 5. 
Przyjmuje od g. 4 do 6 po poł.

Dr. L. PRYBULSKI
S p e c ja lis ta

Chorób skórnych, włosów, we
nerycznych, moczopłciowyoh

leczenie św ia tłem  
(lampa kwarcowa) 

od 8—2 1 6—8 od 4—5 dla Pań 
ZASADZKA M 1.

Chrześcijańska JS1
Towarowa pod firmą .JAIiMAW* 
ŁÓDZKI* właśc» Bronisław iW. 
da. Polecam najtaniej modne'' 
sezonu ubrania, palta mę»111? 
damskie, dziecinne. Towary * , 
■iane, szswłoty, kamgarny, * 
ubrania i spodnie, bostony, {K 
kns, korty I gsbardiny, w»® 
damskie, batysty, etarolny, \  
ale, bieliznę damską i mi;»", 
chustki, pończochy, płótna, 
pościelowe, cajgi i ok«fordy 7 
dobrych gatunkack kolorach i *•"’ 
Łódź, uL Plotrkowlska & 44. 
UWAGA: Jarmark Łódzki ty!*® 
na l-em piętrze, który ulem* 
wspóinogo ze *. klepem na parłeś

'td*
lit !

>

D E N T Y S T A

R. Glik-Liberman
G łów na 5 .

Przyjmuje od g 9 r. do 8 w. 
bez przerwy.

LEKARZ WETERYNARJI

D o itó r  H sd ;s .

H. L U B I C Z
Piotrkowska Nr. 26.

Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych 1 moczopłciowych 
Leczenie sztucznem Błońcem 

górsklem.
Od 11—1 i 6—i  Panie 4—5.

Dr. CHYLEWSKI
Główna S I, róg ul. Kilińskiego
C horoby k o b ie t i  „akuszerja

Przyjmuje od 9—10 1 5—7.

„Mercedes“
do pisanls, — tsnlo. Wiadcm»  ̂
w Admlniatiaojl .Pracy*.

p raczka  potrzebna 1 dziowcii' 
■* na do sprzątania. Prało1 
Zielona 28. -¿J
potrzebna panlonka, d»I® ‘̂ 
*• czyna I chłopiec do cukt®” 
ni Kornbrola. Cegiclniana

Szofer-for dzi sta
potrzebny na wieś na krey1 
Zgłaszać się i5. Bieliński i 
A l. Kościuszki 17 od 3 do ł r  
południu_____________1417-—3_
Czwaczki potrzobne do w olską 

woj bielizny, zaraz, A ndr/9 
]a 24 m 1.

T , W y s o c k i  ^  SZUMACH ER
V  . . __ choroby skórno 1 wenerycaiul. W sch odn ia  51.

NAJNOWSZE METODY 
Ochronne leczenie psów raso

wych przed nosacizną oraz 
szczoplcnie innych domowych 

zwierząt,
God z. przyjęć: 8—JO i 5—8

Cr. m ed ,
Eug. Zeligsonowa

ordynuje przez lato 
w  O ieehooinku.

Wilia M illera.

choroby skórne 1 wenerycane 
God*. przyi.: 5—7, w niedz, 

święta od 11—1 po poŁ
BENEDYKTA i i  L

Dr. med. BRAUN
S p e c j a l i s t a

Chorób wenerycznych, skór
nych, • m oczop łc iow ych . 

Przyjm. 10—1, 5—3, psute ł —i
Południowa 23.

Z a w o d o w a  ¡S z k o lą
kroju, szycia I robót r^cin 
Odzraczona złotym medale®'. 
Mistrzyni cechu A. KcpyJt° ■ 
sUioj, Łódź, Piotrkowska AS If* 
Kurs kroju, pasowanis i mode‘£  
wanij. Kurs szycia i mlerie--11 
Kurs wszelkich robót rącznf1-^ 
slojdo, robót frftblowskicli, in*' * 
Pęatorstwa - Dla pracniięy
kursy wieciorowe. PosŁOaCi
r.yia kurs'c uczenlec otrzyDiÛ  ̂
4wiłdoctw», Zsptsy w kan^ j  
arji sikoly od 30—ł. i
ceonÓTy pinięrowycn.

7ag in ą ł cbłopczk lal 4, 
wiedział o takowym ni 

zawiadomi rodziców, l'iQkna 
rStare Rokicie) Ja i Markiewjc^.

Tłociono * diakami -Praca* ruetasd 8. odpuvi«dzulr.y ł'AW.Wb UKBANIĄK


